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Ekspedycia do Chamonix osdahiona:? 


ORTERNA L S S (51 S 
Rzetelny sukces pingpongisty polskiego po zwycięstwie nad Barną i Kolarem 
Porażka Okęcia i HCP na własnych ringach 


Kolizja 


klubu i związku 


KRAKÓW. 7.2. — Tel. wł. — Skład 
eaprezemacj Polski na mistrzostwa świa 


ta w Chamonix został już ustalany. Wła | 


dze PZN wychodziły początkowo 


z założenia że ekspedycja winna być | 


ficzebnie sima. a w szczególności powin- 


ni wziąć udział w zawodach mistrzowie | 


Połski. Władze liczyły się z tym, że wy 


tonią się nowi zawodnicy. których start | 


w mistrzostwach Świata podciąznie w 
formio | pokaże im miedzynarodowa kła 
sę narciarska. Start w mistrzostwach 
świata miał być zarazem nagrodą za 
piiność zawodników. 

Ponieważ termin zgłoszeń mija! 27-go 
Stycznia, a wiec przed mistrzostwami 
Potski zarząd wysłał imienne zgłosze” 
wie. które odpowiadaja ustalonemu obec 
mw. _ładowi renrezemiach za wyjartwna 

chegara, który bvi niespodz'ariką 


Największą trudność mrasuwała xwe- 
sia sztafety, która ma charakter iepte- 
zentacyjno - zespołowy. W konkurenci: 
tej ze wzziędu na jej charakter postano 
wino wziać udział, trudno jednak by- 
ło ustańć sztafete „kombinatorów ', zwa 
żywszy, że mają oni oprócz kombinaciji 
jeszcze startować i w zjeździe. W tym 
stanie rzeczy wysumięto koncepcję wy- 
utawienia odrebnej sztafety, tymbar- 
dziej. że przemawiala za tym doskonała 
forma Nowackiego I Czepczora, który 
był rewelacją mistrzostw. 

Oprócz nich miał biegać Oriewicz, któ 
Ty przydałby się jeszcze w skokach oraz 
Karpieś, który uzupełniłby skład sztafe- 
ty. Jakkoświek więc ze wzgledu na o- 
£raniczenia dewizowe trudności finanso- 
we były znaczne. zarząd PZN postano- 
wH wysłać 8 zawodników, a io Broni- 
siawa Czecha, Stanisława i Amdizeja 
Marusarzy. Nowackiego.  Czepczora, 
Kamiela. Ortewicza i Schindlera. Tym 
Gzasom w ostatniej chwili nastąpiła 
smiana na skutek wycofania si: Czep- 
Grora z reprezentacji. 


SZTAFETA ZDEKOMPLETOWANA 


Zw. Rezerwistów. którego Czepczor 
Jest czlonkiem bierze udział w marsz: 
szlakiem M Brvzadv i broni pucharu, 
który zdobył iuż dwukrotnie. mając obe 
cnie zamiar zdobyć go po raz trzeci. Bez 

zepczora kwestia sztafety stała się 
znów mieaktuaina. Karpiel i Orłewicz 
nie mieti poważniejszych szans w konau 
renciach indywidualnych, wobec czego 
zarząd zdecydował się udział w sztaie- 
cie odwołać. 

Tak więc w chwi obeonej startować 
będa: w kombinacji norweskiej: Broni- 
slaw Czech i bracia Marusarze: w kom- 
binacji alpejskiej: Czech, Marusarze i 
Schindler. który wykazał doskonałą for- 
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KALBARCZYK W DAVOS 
w rekordowym biegu na 3,000 m. 


mę zjazdowaą. a ponieważ podciąznął się 
w skokach weźmie wraz z Czechem I 
Marusarzami również udział w otwar- 
tym konkursie skoków. Pojedzie również 
INowacki do biegów otwartych. Znajdu- 
lje on sie w takiej formie biegowej, że 
warto go wyprobować. 


MOŻE BYĆ TAK I... INACZEJ 


Kapitan PZN red. Fächer uważa, że 
szanse są Oobeonie  nieskrystalizowane. 
Wiadomości z frontu międzynarodowego 
są sprzeczne, Szwedzi nie trenowali | 
|dlatego nie przyjechali do Polski, rów- 
nież Norwegowie nie mieti śniegu tak 
że zdamem Sandvicha, Stanisław Maru- 
sarz ma poważne szanse. O wartościach 
środkowej Europy będzie można mówić 
dopiero na starcie zaieżnie od tego, kto 
przyjedzie. W każdym razie naisfuiej- 
szym naszym pimkkterm będzie dalej kom 
binacia norweska. a Staszek Marusarz 
przy dużej skoczm: może coś wyciagnąć. 
W zieździe należy się liczyć z poważną 
konkurencja, gdyż oprócz zawodników 
środkowo - europeiskich przybędą je” 
szcze Francuzi, którzy będą u siebie w 
domu. 


zwyciężył! w ogólnej klasyfikacji lekkoatletycznych mistrzostw 


w Przemyślu. Stoją od lewej: 


man l, prot. Michalski, Kamteńska, 
Welgetanów na, mir. Stawarz, kier, Ośrodka 
Siedzą od lewej: Hofman II. Sckołowski, Lubi- 
<zówna „Turoń” i Popek, : 


Rejecki, Lubelska, 
por. Lubliniecki. 


Gros, Kaszubowski, Hoł- 
gen. Boruta-Spiechowicz, 


mjr. 


x 


Krynica, 6.1. 
P. Sachs przyjechał do Krynicy w 
sobotę rano. Mial zamiar zobaczyć 
dwa spotkania finałowe, wskutek od- 
wiłży jednak mecze te przełożono na 


niedzielę, wobeo czego po komferenwji | go Kulikiem. 


z p. Kowalskim przystąpiono do osta- 


dzie wypełnić. Na jego miejsce za- 
brać więc trzeba automatycznie Burdę 
i Przedpełskiego, gdyż byli oni i po” 

przednio brani pod uwagę. 
Nowak okazał sie słabv i zastępuje 
Jest to gracz, zgrany z| 
trening, gdyż 


Burdą i mający duży 


tecznego ustalania składu reprezenta- |KTH. rozegrało w tym roku najwięk- 


„ch. 

— Po relacjach, jakie złożył mi 9. 
Kowalski — mówi nam p. Sachs zdecy 
dowałem się na skład następujący: 
bramkarze: Stogowski  Przeździecki, 
obrońcy Kasprzak, Ludwiczak, Soko- 
łowski. napastnicy Kowalski, Wolkow- 
ski, Marchewczyk, Stupnicki, Burda, 
Przedpełski, Kulik. Kasprzycki. 

Zasadniczo sklad ustałony by! przed 


o sprawdzenie formy Nowaka i Ma- 
ciejki. 
Skoro okazało się, że Przeździeoki 
wyzdrowiał (miałem bowiem przedtem 
| wiadomości, Że iest chory i grać nie 


|będzie), a w dodatku grał doskonale | 


| w Krynicy, musiałem oddać mu pierw- 
iszeństwo przed Maciejką. Przeździec- 
|ki ma dużo rutyny, przed dwoma laty 


|był doskonały i nie wiele ustępował | 


Stogowskiemmi. 
Obrona i pierwszy atak nie podte- 


gały dyskusji. Kontuzja Zielińskiego | dze. 


Stwarza wielką lukę. którą trudno be- 


PO DWU 


turniejem krynickim i chodziło jedynie | 


szą ilość spotkań. | 


Dopiero po meczach berlińskich 
zorjentuję się w składzie drugiego a- 
taku. Dzięki temu, że mogę rozporzą- 
dzać siedmioma graczami, będę pró- 
bował rozmaitych kombinacji. Może 
więc zagra Stupnicki na środku, a na 
bokach Burda i Kasprzycki, może grać 
na środku Burda, a po bokach Kulik, 
który jest z nan zgrany, i Kasprzycki, 
może też wejść ewentualnie Sokołow= 
ski na lewe skrzydło. ale wątpię, czy 
nada się on na to stanowisko. 

Przedpelskiego zasadniczo 
na dalszyin planie, ma jeszcze za mało: 
rutyny i za małą wagę. 

W każdym razie wszystko zadęcy- 
duje mo meczach berlińskich. 

Wyjeżdżamy w czwartek, wszyscy : 
gracz mają się stawić na dworcu w, 
Poznamiu o g. 14. Drużynę prowadzą: 
p. Janowski i ja. Będę również repre- 
zentantem P. Z. H. L. na kongresie 
Międzynarodowej Ligi Hokeja na Lo-; 


R. M. 


PIE DORNA RE.. 


ZWYCIĘSTWACH — PORAŻKA | 


AZS Warszawa, przegrywa 0:2 na mistrzostwach Polski w Kry- 


micz z Gzomymi 


STANISŁAW MARUSARZ 


w czasie swego rekordowego skoku. 


T 


p | 


WALKA 
O NASTĘPNE MISTRZOSTWA 


stawiam, W czasie mistrzostw w Chamonix o- 


bradować będzie zarząd FIS, który zaj- 


Imie się również sprawa przydziału mi- 


strzostw narciarskich Świata na rok 1933 


li 1939, Polska, jak wiadomo, stara się o 


przydział w roku 1938, Jakkoiwiek Po:* 
sce iteszcze w Garmisch Partenkircnen 


|przyrzeczono przydział mistrzosiw. te 
jednak należy Eczyć sie z tym, że kane 
kurencja wzmogła się bardzo, gdyż nare 
ciarstwo ciąży raczej do zawodów FIS, 
aniżeli do olimpiady w Tokio. W tym 
stanie rzeczy delegacja polska będzie 
miała poważne zadanie. Z ramienia PZN 
wyjeżdżają prezes wicemin. Bobkowski. 
red. Facher i o. Grossmann. 


MARIAN ORLEWICZ 
Akademicki mistrz świata w kombinacji norweskiej na r. 19374 
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Chmielewski na giinianych nogach 
IKP zdziera nimb niezwyciężonego HCP 


POZNAN, 7.2. — Tel. wt. — Przy- 
Jazd Chmielewskiego oraz nieznaczna 
przegrana IKP z Wartą w ubiegłą nie- 
dzielę, a z drugiej strony: niespodziewa- 
ny remisowy wynik. osiągnięty przez 


TIOP z Okęciem spowodowały, że sala | 


kina „Słońce”, gdzie odbyło się spotka- 
nic Ceqgielskiezo z IKP zapełniła się po 


brzegi. 
UDANY CHWYT 
Walki były niezwykle zacięte, HOP 
włożył maksimum wysiłku i za wszelką 
cenę dążył do wygramej, ta jednak nie 
deżala tym razem w możliwościach dru- 
tyny fabrycznej, która”mogła najwyżej 


pokusić się o wynik remisowy. IKP bo- ; 
wiem w ostatniej chwili przesunął Pie-: 


trzaka z wagi półciężkiej do oężkiej i 
choć oddał w półciężkieł punkty bez 
walki, manewrem tyin zapewni! sobie 


"zwycięstwo. Łodzianin bowiem potralił 


wyrwać Adamczykowi dwa cenne punk- 
ty, na które tak pewnie. ficzył HCP. 
Gospodarze sbostrzezii tę zmianę Za- 
późno i Klimecki, bodaj najmocnie'szy 
punkt gospodarzy, odsiedział w wadze 
półciężkiej walkover, jakkolwiek z rów- 
aym powodzeniem mógł był walczyć w 
wadze wyższej. 

IKP zwycięstwo swoje zawdzięcza 
wylącznie swej wielkiej rutynie i kep- 
szemu opanowaniu. Rutyna była decydu 
jącym czynnikiem w wagach koguciej, 
sredniej t ciężkiej. W koguciej Speden- 
kiewicz miał trudny orzech do zgryzie 
nia. Poprawiający się zaneczu na mecz 


wyższej uwagi i wydania ze sicble 
wszystkiego, a w Średniej Chmielewski 
wyszedł ze siebie w ostatnim starciu, by 
przypieczętować swoją rutyną i kiko- 
ma celnymi ciosami zasłużone zwycię- 
stwo. W wadze ciężkiej lżejszy Pietrzak 
nie pokazał wiele, ale to. co potrafił, 
wystarczyło, aby wypunktować Adam- 
czyka, Zawodnik HOP wakzył bez tre- 


ningu z powodu odbywania służby "ori 


skowej. 
CHMIELEWSKI BEZ FORMY 
U gospodarzy na czoło wybili się ł: 
tym razem Liszke w wadze muszej, Ko- 
lecki w koguciej i Kazimierczak w wa- 
dze średniej. Ostatni zwłaszcza sprawił 


I przez dwa starcia by! w ataku. Ruty- 


na Spodenkiewicza, jego czyste i celej 
Sze ciosy przechylły jednak zwycię- 
stwo na jego stronę. 

, SŁUSZNIEJ BYŁOBY 9:7 DLA IKP 

i W muszej HCP został wyraźnie po- 
krzywdzony. Liszke bowiem mal wal- 
kę widocznie wygraną. By! to zresztą ' 
| jedyny błąd sędziego. Wszystkie inne 
l wyniki nie budziły natomiast zastrze- 
żeń. Możnaby się jeszcze sprzeczać © 

wynik waiki Durkowski—Radomski, w 
której pod koniec Radomski dużo nad- 
'robil, lecz ostateczne orzeczenie remi- 
sowe nie krzywdzi łodzianina. Gość 
mógł się lepie] podobać jako bokser pd 
siabnącego i nie wykazującego już daw- 
nej formy Radomskiego. (W rezuracie 
wynik spotkania powinien brzmieć nie 
10:6, a raczej 9:7; odpowiadałoby to 
lepiej stosumkowi sil. 

IWalki rozpoczęły się dla HCP dość 
obiecująco. Zawodnicy gospodarzy mie 
j zawiedli ogółem biorac, pokładanych w 
| nich nadzieje. Zarówno Liszke, jak i Ko- 


oki oraz Walkowiak spełnili w 400; 


na walkę miał Walkowiak, który też 
stosunkowo latro wykończył swego 
przeciwnika. Szymczak zaś tylko przez 
pierwsze pół minuty podobał się 
swoim wzięciem į ambicją oraz Set- 
oem do walki. Kilka skutecznych ciosów | 
itak z lewej jak i z prawej wykończyło, 


| 80 później decydująco. 
Kolecki zmusi! Spodenkiewicza do nat | 


Wymiki walk były następujące: W 
wadze muszej Liszke (HOP) uzyskał 


| wynik remisowy z Popielatym. W pierw : 


szym starciu przeważał Liszkę w dru- 
gim walka była wyrównana, w trzeczn 
Liszke trafiał częściej, choć łodziawn 


odgryza! się skutecznie. Punktowe zwy- | 
cięstwo należało się iednak Liszkemu. 


W wadze koguciej Kolecki (HOP) z 
miejsca ruszył do staku, lecz Spodenkie- 
wioz zoriemtował się wczas w sposobie 
waiki przeciwnika i począwszy od dru- 
giego Starcia zaczął punki:ować z pół- 
dystansu. Celniejsze ji efektowniejsze 
ciosy zapewniły lodzianinowi zasłużone 
zwycięstwo. 

W wadze piórkowej Watkbowiak (HCP) 


miłą mespodziankę. Do ostatniej chwili 
zagrażał Chmielewskierru, którego „Się- 
znał kilka razy. Łodzianin wykazał aż 
nadto wyraźnie brak szybkości i bly- | 
skotliwości, a poza tym brak mu też 
dawnego impetu. Kondycja fizyczna | 
szwankowała do tego Stopnia, iż mia!o | 
się wrażenie, iż Chmielewski zadowo!o- 
ny był, że walka się wreszcie skończy 
ła. Słowa „szlag trafil", jakie wyrzekł, 
odprowadzając po- walce na miejsce 
swego przeciwnixa, mogą być tego do- 
vodem. | 

W wadze koguciej Ko'eĉki walczył ze 


początkowo mie umiał poradzić sobie z 
niezwykle twardym i wytrzymalym 
Marciniakiem. Szereg celnych I skutecz- 
nych ciosów ostatecznie poskutkowało, 
tak. że Marciniak pod koniec był zu- 
pełnie wyczerpany i nie stawiając dal- 
szego oporu przegrał wysoko na punk- 
y: 
WOŻNIAKIEWICZ NOKAUTUJE 

W wadze lekkiej zrozumiale zaintere- 
sowanie wzbudził występ Woźniakiewi- 
cza (IKP) z Szymęzakiem. Łodzian'n po 
czątkowo zlekceważył! sobie przeciwni- 
ka, Szymczak bowiem z miejsca ruszył 


Spodenkiewiczem jak równy z równym | do ataku. Gdy jednakże inicjatywę w 
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Okęcie grzebie swoje szanse 


Warta zwycięża w Warszawie 10:6 


natarciu przejął Woźniakiewicz, Szym | W ringu sędziował p, Wende ze Ślą- wiec. O, panie kierowniku, w Hiszpa- | Ski. Znak zapytania stoi tylko nad kes 
ska, a na punkty Zorzycki z Warszawy. 'nii za mmiejsz: rzeczy uszy obcinają! į dycją. 


czak od razu był załatwiony. Jeden cel- 
ny hak z lewej posłał go na deski do 
8-miu, a niebawem drugi lewy zamro- 
czył go ponownie, aż wreszcie błyska- 
jwiczny prawy w szczękę ostatecznie za- 
| kończył walkę. 


Publiczności 
osób. (ss). 


W historii meczów o supremację w gdzie Okęcie nie przeciwstawiło Szy- | wo. 


boksie połskim, wczorajsze spotkan.: 


|poiędzy Wartą a Cięciem było nab | 


wadze  sółśredniej Radomski 
(HCP) nie rozstrzygnął walki z Dur- 
kowskim. W pierwszym starciu — jak- 
kolwiek nieznacznie — przęważał Ra- 
domski, trafiał jednak celniej į skutecz- 
niej punktował. W drugim Durkowski 
przeszedł do walki na pół-dystans, w; 
której nadrobi? dużo oennych punktów, 


|audniejsze, najbardziej bezbarwne. 


szawskięj w ostatniej chwii zaorakło 
zapału i woti zwycięstwa do przzwa- 
żenia szali na swoją stronę, jakby na- 
urętności wypaliły się w medytacjach 
przedmeczowych a na ring wyszły 


Już zimne i niedoskonałe, pozbawione 
mając przewagę do końca walki. żywej krwi i śrzepotliwago serca. at- 


W wadze średniej Kazimierczak lamat 

(HCP) przegrał nieznacznie na punkty | 47 

z Chmielewskim. Łodzianin chwilami zi W dodatku automaty Źle wyregulc- 
trudem dawał sobie radę z ambitnym i | wane. Czortek, oddający w decvdują- 
dobrze broniącym się przeciwnikiem. | cym meczu mistrzowskim punkty wal- 
Poza tym Chmielewski pozwolił narzu- tłoverem z powodu 100-gramow:j nad- 
cić sobie walkę w zwarciu. Nasz mistrz Wagi. ośmiesza į gyskwalif:kuje kie- 
wykazał brak kondycji fizycznej, osta-:rownika sekcii, Jak można było tege 
tecznie jednak rozstrzygnął walkę na nie upitnować? Jak można było nie 
swają korzyść. "sorawdzić wagi na godzinę przed spot- 
| W wadze półciężkiej Klimecki (HCP) kanien? Przicież gdyby te l. deka 
wobec braku przeciwnika, zdobył punkty | zauważona wczas, zrzucenie ich nie 
bez walki, a w wadze ciężkiej Pietrzak  przedstawiałoby nainmiejszej trudno- 
(IKP) pokonał na punkty Adamczyka, |ści Ale Czortek jest koputem przez o- 
który walczył bardzo n'ezaradnie i bez |krągły rok i dopiero w najważnicjszym 
Serca.. laneczu preyciodzi na ring jako pmórko- 


Wyglądało tak, łakby drużynie war- | 


| Pięć minut przed Dortmundem 


Reprezentacja bokserska Polski paku- 
je już kutry do Dortinundu; w takiej 
‘chwili nie czas na kryiykę skladu. który 
i tak nie Mlegnie żadnym zmianom. 
Zresztą Bogiem a prawdą, w żadnej 
Iwadzę kapitan związkowy nie popełni! 
rażącego nonsensu, ani jaskrawego błę- 
du. Na uzasadnienie każdej pozycji 
można podać równie ważkie argumety, 
jak te, które potrafilibyśmy przytoczyć 
„dla podtrzymania naszych racyj, 
| W ostrej wojnie z !ogiką znajduje się 
ty!ko sprawa Polusa. Zawodnik War- 
Szawianki został pominięty — za karę. 
PZB podejrzewa go. że trudności urlo- 
powe w wojsku zostały zmyślone na 
poczękaniu przez pięściarza, który nie 
miał wielkiej ochoty na mecz z Krze- 
mińskim 
|. Przypuśćmy na chwilę, że tak jest 
istotmie. Prziecież wtedy trzeba zasto- 
scwać zupelnie inne środki dyscypl nar 
ine, niż usunięcie z reprezentacji. Za 
wprowadzanie w błąd PZB należy się 
dyskwalifikacja Połusowi, należy się 
rozpędzenie na cztery wiatry kierowni- 
ków Warszawianki i srogle kary na 
ziemi i w piekle. Tymczasem PZB nie 
sięgnął do tego arsenału. Dlaczego? 
Czy ze zbytku pobłażliwości. czy też 


(n bardzo wierzy w tchórzostwo Po- 
lusa?... 

Wedlug naszego najgłębszego prze” 
konania jest dla dzisiejszego Polusa 
|miejsce w reprezentacji Polski £ to zde 
równo w wadze piórkowej, jak lekkiej. 
Zdaje się jednak, że trudno nam będzie 
IMdowodnić słuszność tej tezy, bo bani- 


cia Polusa z szeregów reprezentach Pol | my 


ski ma trwać kilka miesięcy. O tym 
świadczy wyinownie pominięcie tego za 
wodnika w składzie przeciwko Austrii 
(21 lutego w Łodzi. 

Drużyha na Austrię przyniosła nam 
zresztą wiele rozczarowania. Słyszeli- 
jśmy zapowiedzi, że spotkanie to będzie 
terenem próby młodzieży, a tymczasem 
zestawiono skład ze starych repów, 0- 
kraszonych Ostrowskim i Klimeckim. 


Dlaczego nie wypróbować w tym me- 
czu drugiego garn:turu? Przecież lepsza 
sposobność już w tym sezonie się 
nie nadarzy, 


Aha! Przed skreśleniem z listy dort- 
mundzkiej Polusa przypominamy, że sę 
dzia holenderski p. Berzstroem fawory- 

| zuje w sposób przesadny styl i techni- 
kę. To po to, żeby później nie było 
skarg i wzajemnych żaków. 


sa 


Strategia bokserska 


PZB wysyła w bój reprezentację bez Polusa 


w koguciej stanowią dzić klasę dia siebie, to 


Zdecydowzieg się oa wybór pomiędzy Polu- 
«m | Krzemińskim 4 w tym ech wyrmacty- 
kem eliminację, która jek wisiiormo nie Cosria 
niestety do shuku, Z czyjej winy...? Tot w, 
wojsku apotykatitmy się rawwze 1 jaknajwięi= 


oee aIo a 
ep E ZA 


1 bokser 
2 zgłoszenia 
3 kluby 


„Sprawa  Biatkowskiego". boksera, 
wagi ciękiej. który nokautuiąc Kubia-| 
ka w Łodzi zdecydował o zwycięstwie ; 
9:7 Warty nad IKP. urasta powoli do! 
słymmej z przed lat walery" pikarza| 
Żurkowskiezo. 

O fakcie podwójnego zgloszenia Biał | 
kowskiego doniósł Przegład Sportowy | 
już w niinerze czwartkowym. Obec- | 
nie ustalamy szczegóły mastępuiące: | 
Przedewszystkiem wydział sportowy 
PZB zwrócił się telegraficznie do So- | 
koła w Tczewie o dostarczemrie dowo-| 
dów na swe twierdzenie o kaperowa- 
nhi przez Wartę Białkowskiezo. f 

Biatkowski był zgłoszony. iako Kam- | 
rowski, przez Strzexa z Tczewa. W) 
pierwszej połowie  lstopada W 
tczewski załosił przez Pn. OZB do 


szą przychytnością. Wydostawalióśmy na za- 
mody nawet rekrutów po 4 czy 5 dniach ich 
pobytu w szeregach! 

Nie widrialem w ostatnim czaanie Pota, a 
zdania e jego formie byty podzielone. Chela- 
lom więe formę jego sprawdzić na gruncie 
neutralnym w Łodzi, gdyż — mano wezyst- 
ko — mam pewne ractrzażenia w stosunku 
éo Pokma. Wiadomo, że ma on wagę lckkń; 
po drugie — jest w wojsku, gdzie forma za- 
wodniica aega wielkim wahaniom. jak z pro- 
tokńtu ostatniego spotkania s Węgrami w 
Warszawie wynika, miał Pokm 1 kiHogram 
nadwagi. 

Powiarzam, że w sobotę, w dniu wyjardu 
do Łodzi otrzymałem telefon od p. Idżkow- 
skiego z Worerewianki, że Potus na olimina- 
eje przyjedzie. Gdyby mi wówczas powie- 
dziano, że Połus w LŁodni startować nie bc- 
drie, PZP wydalby Polusowi zakaz otariu 
przeciw Szabo. (Dlaczego? — Przyp. Red.). 

Tymczasem najniecsepodzieweniej w ponie- 
driefek zawiadomiono nas, że Pohm z po- 
wodu tradności urlopowych do Łodzi nie przy- 
jedzie. Sekretariat PZB port się natych- 
mast z p. kpt. Rettlnferem, który przyrzekł 


prezentancie w wadze kkkiej, o Wożniakiewi- 
czu. W ostatnich epoikaniach wykazał on 
uieprawmdopodobny zasób Bił | zdrowia. Swym 
morderczym tempem może on zmęczyć każ- 
dego przeciwnika, jest obecnie u szczytu for- 
my, więc zdecydowakómy się na niego jako 
najlepszą w danej chwitl wagę lekką. Kajnar 
1 Sipiński są w słabej formie. 

Sewerynisk w wadze półredniej to rów- 
nież w chwiH obecnej nasz najlepszy repre- 
zemiamt w tej wadze, reprezentujący typ Dok- 
sera o tych samych walorach co Krzemiński 
I Wożniakiewicz. Na silnego Murache może 
iść tyfko silny fizycznie Seweryniek. Sipiñaki 
Jest na półśrednią za lekki, ma on zawsze 
tyko wagę lekką | dopompowuje do półśred- 
niej. 

Chmielewski nie jest jeszcze w pełni ait i 
formy. Zezwolenie na jcgo etart przeciw 
KSZO otrzymano od władz wojskowych po 
długim namyśle. Po pierwszej walce łodzianin 
czuł ból w rękach. Tych dolegliwości nie od- 
czuważ po ostatniej walce z . Szułczyńskim, 
brak mu jednak przede wszystkim tempe i 
zaufania we własne sliy. Wazedłby on w ring 
w Dortmundzie bez przekonania, bez ufności 


interweniować. W poniedzialek o godz. 21+ 


| otrzymałem telefon w Łodzi od p. ldżkow- 


kiego, że Poks mimo wszystko nie przyje- 
dzie. Okoto północy rozmawiałem telefoniz- 
nie z p. płk. Geblem. który wobec spóźnio- 
nej pory nie mógł przyrzec, cry będzie mów 
biterweniować i w rezultacie jak wiadomo 
Polusa na eliminacji mie było. Nie mogąc 
sprawdzić formy Polusa, wybrałem drugiego 
u wyżej wymienionej dwójki, Krzemińskiego, 
który — jestem przekonany — wstydu nam 
nie zrobi. 

Przy tmmtalanki dotychczasowych naszych 


PZB — Białkowskiego i to zgloszenie | reprezeniacyj przeciw Niemcom w pierwszym 


zostało przez PZB potwierdzone. Przy 
łeżdża! on z Pelplina na treningi do 
Tczewa į startował w barwach Sokoła, į 
lecz wówczas Strzelec nie protestował | 
chociaż musial przecież o tym wie-- 
dzieć. Trudno bowięm przypuszczać, | 
aby nie wiedziano w tak małej mieści- | 


nie o jego startach, znajac fakt zmiany 


w listopadzie nazwiska Kamrowski na | 
Biatkowski. 

Z kót Warty zapewniają, że z propo 
zycją przyjęcia do zielonych" Biał- 
kowskiego wyszedł Strzelec w Teze- 
wie. Korespondowano o sprowadzenie 
do Poznania Biatkowskiezo i zdziwio-; 
no się. zdy Białkowski przedstawił kar 


tę zwolnienia Kamrowskiego, Wówczas 


też otrzymała Warta dokument o zmia 


nie nazwiska. | 


P, Z. B. zawiesił narazie „deiikwen- 
ła", aż do ukończenia Śiedztwa. 
W całej tej przykrej olątaninie pod- 


wójnych nazwisk | podwójnych zgo- j 
szeń do różnych klubów trudno sie na; 


są ' 


fazie zorientować. Dwie rzeczy 


bezsporne. że za machinacje te musi: 


_ 


ponieść kare Białkowski-Kamrowski LARE naaa DOWAZIE 


i strach przed tą choroba, który wielo- 


Że zawodnik Sokoła tczewskiego nie 
może zdobywać purkłów dla Warty. 
Wervfikacja beczu IKP — Warta 
przeprowadzona 
tygodnisk 


bedzie w przyszłym i 


rzędzie uwnzhdniakómy technikę I w rezul- 


| tacie wychodziliśmy na tym bardzo źle. Na 


lorem zagranicznym trzeba wygrać bardzo 
wyraźnie, aby Otrzymać zwycięstwo, @ to 
mona osiągnąć jedynie elitę. Przedalawicic- 
lem efty jest Krzemiński, który wejdzie » 
ring bez robienia wagi i spotka się z typo- 
wym „,hauerem' Minerem. s 

To samo można powiedzieć o naszym Pc- 


UAE AA TZ T ERA A 
Co Każdy wiedzieć 
powinien o grypie 


Grypa jest chorobą zakaźną, prze- 
noszącą się z wdychanem powietrzem 
lub przez bezpośredni kontakt z jedne- 
Í go człowieka na drugiego. Objawy 
choroby są następuiące: ból głowy, 
kaszel, gorączka, bóle w kończynach i 
ogólne osłabienie. 

Chociaż przypadki grypy bywają 
to fednak 


krotuie można obserwować, nie jest u- 
zasadniony, o ile Oczywiście znamy 
sposoby. przeciwdziałania jej. 


we wiasne alfy. Przeciw Niemcom musmy wy: 


| stawić w utu procentach zdrowego zawodni-! 


| ka, a ra takiego uważam Pisarskiego, który 
też do Dortmundu pojedzie. 


W półciężkiej | ciężkiej znów moim zda- 
| mem nie może być dyskuaji. Pojadą Szymura 
| Pifat, 


Na łamach „Przeglądu Sportowego" padło 
pytanie — ¢o zrobię, jeżeli w niedzielę Pl- 
sarski pokona Szymucę, a Chmiciewski po- 

| jedzie do Dortmundu? Otóż wiadomo już, że 
| Chmieżeweki do Dortmundis nie pojedzie. Je- 
żeli Pisarek! pokona w niedzicię Szymurę to 
I tak nie zrobić nie moge, gdyż obu ich po- 
trzebuję ma Dortmund. jeże% jeden wygra — 
| to dii musi przegrać, leez to w niczym nie 
| zaważy na ich wyjeździe do Niemice, 


Przeciw Austrii stanie w ringa Chmielew- 
; ski, który do tego czemu powónien joż odrh- 
| leté swoją tormę. W półśredniej walczyć bẹ- 
| dzie Ostrowski, a w półciężkiej Kfmecki. 
| Wyznaczając tych dwu młodych zawodników 
wychodzitiśny z założenia, że trzeba rep:c- 
zentację odmłodzić dając narybkowi możność 
| zmierzenia swych sił z ,.zagranicę'. (su) 


zebrało się około 1600| Ozortek — to są dwa punkty. Dwa |! 


dalsze stracono w wadze ciężkiej, 


|murze zawodnika. Garstecki:go coin.ę- 
to uagwait do półciężkiej i przy rono- 
cy torsji osiągnigto z biedą limit. 

Trzecią parę punktów oddało Okęcie 
w wadze piórkowej. Kozłowski zno- 
kautował wprawdzie Już w pierwszej 
mindzie Frarkowskiego (Warta). ale ie 
karz stwierdzi! cios poniżej pasa i spo 
wodował natychmiastowy przelew rur 
tów na konto poznańczyków. Zresztą 
naszym zdaniem decyzja ta (choć for- 
malnie słuszna) nie jest sprawiedliwa. 
Kozłowski trafił upercubtam o kilka cen- 
tymetnów poniżej !inii pasa, od strefy 
wrażliwej oddalony był jednak o vel- 
ną mik 

W ten sposób Okęcie znokautowa- 
Ine zostało przez własną aiezaradność 
i przez paragrafy: grypa dopełniła 
zniszczenia, uniemożliwiając występ 
| Bąkowskiego. Zamiast niego stana! 
jmłody pięściarz o dużej odwadze i po- 
|wieściowym nazwisku Narwicz. Kaj- 
nar był dziś slaby, als zastępca słab- 
szy. Nokaut i dwa dalsze punkty d'a 
Warty 

Zupełnie nieoczekiwanie Wana wy- 
Jechała z Warszawy z pięknym wyni- 
kiem 10:6, choć na dobrą sprawę nie 
zasłużyła na więcej niż 5 punktów. To 
osiadziło jej pobyt, który publiczność 
stoliczna zabarwiła niezbyt gościnnv- 
mi okrzykami. 

Obliczenie punktów klubowych Jest 
łdnak mniej ważne, od formy kandy- 
datów do reprezentacji. 
| Czortek zasłużył na pochwały. Je- 


go spotkanie z Koziolkien (specjalnie 
pierwsza runda) było najładnielsza 
walką dnia. Na meczu w Dartmundz e 
osiągnąć może pulap życiowej for- 


Kajnar wypadł strasznie blado. Ma- 
jąc przed sobą nowicjusza, nie umial 
słapać dystansu dia ciosów. Przez 
cały czas obijał warszawiakowi szy- 
je przedramieniem. a potem wpada! w 
martwy klincz i przepychał Narwicza 
piersia. W damu S5minutowej walki 
raz tylko osadził przeciwnika twar- 
dym direktem. Ten cios oszołomił 
miodzika i zapewnił Kajnarowi zwy- 
cięstwo. 

Sew:ryniak nie zadowolił. Spasku- 
dzit walkę pod wzgłędem taktycznym, 
nie potrafił ustawić sobie Sipińskiego 
w pozycji otwierającej możliwość se- 
ril Ciosy bez celności i bez pra:kona- 
nia. Cały ratunek w nadziei, że był to 
czamy dzień, a nie objawy przesytu i 
przemęczenia (trening kolegów z Ckę- 
cia), 

Sipiński był odrobinę lepszy i gdyby 
warunki meczu wykluczały remis, łego 
wskazalibyśmy 'ako zwycięzcę. Nie 
znaczy to jednak, by w wyścigu O 
miełsce w pociągu Poznań — Dortmund 
poznańczyk zajął pierwsze miejsce. 
Większe szanse ma Seweryniak, choć 
nie ma co ukrywać, że sytuacja w tel 
wadze wygląda na tle wczorajszezo 
meczu bardzo nispocieszająco. 


Pisarski miał bardzo dobrą pierwszą 
rundę, słabsze następne. Odnosiło się 
jednak wrażenie, że Pisarski raczej roz 
myślnie spasował, niż poddał się wv- 
czerpaniu. Mile ucieszwł soczysty Cios, 
| po którym Szułczyński poszedł na de- 


| Szymura pokazał się na 10 sekimd, 
jby dostać walkover. Wyglądał zdro” 


Sobkowiak siedział z damą w loży 1 
ani mrugnięciem oka nie zdradził w 
którym kącie ringu jest jego obecna 
oiczyziia. 


a 

Wyniki walk: Tworek (Ok.) remiss- 
je z 'Wirskim. Tylko w pierwszej run- 
dzie daje Wirski lekcję walki w zwar-- 
ciu. Po tym szybko traci siły, przesta” 
je operować serią, przechodzi na kucie 
|prawą ręką, aż wreszcie słabnie zupel- 
lne. Tworek jest zawodnikiem niebez- 
| piecznym: tak tryka głową w zwarciu, 
że rozbicie oka jest tyko kwestią mi- 
nut. Wirskiesmu rozciął oba łuki brwio- 
wę w drugiej rundzie, ale nie doczekał 
isię ostrzeżenia sędziego. Na Wirskim 
znać długi odpoczynek. 

Kogucia: Czortek (Ok.) w spotkaniu 
towarzyskim bile wysoko Kozioika. 
Pierwsze starcie zapowiada walkę wy- 
równaną i efektowną.  Warszawianin 
dochodzi de szczęki Koziołka lewym 
swingiem, odbiera za to kilka prostych 
stopingów i dwie serie w żołądek. W 
następnych rundach tempo jest wolniej 
sze, a przewaga Czortka większa. Ko- 
ziołek gaśnie co raz bardziej i kończy 
mecz bezbronną defensywa. 

Piórkowa: Kozłowski (Ok.) idzię na 
wjanienę ciosów z Frankowskim i wy- 
grywa ją na jakość, nie na ilość. Po 
dwu minutach Frankowski pada znokau 
towany; lekarz stwierdza „coup bas". 

Lekka: Kajnar (W.) aż przez dwie 
rundy męczy się z juniorem Narwi- 
częm. Pod koniec pierwszego starcia tra 
fia wreszcie prostym, Narwicz potyka 
się, ale gong udaremnia nokaut.W drugiej 
rundzie Kajnar tak długo goni za. prze- 
ciwnikiem (nie mogąc go trafić celnie). 
aż Narwicz traci dech. Lituje się nad 
nim sędzia i ogłasza zwycięstwo Kai- 
jnara przez techniczny nokaut. 

Półśrednia: Sipiński (W.) remisuje z 
,Seweryniakiem. Walka bardzo nerwo- 
wa i zażarta, alc nieładna. Brak sze- 
rzej pomyślnych akcyj, fraz ! seryi. 
ISipiński przeważa dzięki swym tech- 
| nicznym kawałkom w pierwszej run- 
idzie, finisz należy do podnieconego 

Adama. 
| Średnia: Pisarski (Ok.) bile na pumk 
|ty Szułczyrńskiego. Lewy sierp zawa- 
idza o szczękę i Szułczyński już w 
` pierwszej rundzie idzie do 5-ciu na de- 
ski. Najbardziej zaskoczony tym jest 
sędzia. W drugiej i trzeciej Pisarski 
walczy na pół gazu i czeka na moment 
„ulokowania kończącego ciosu. W prze- 
| pisowym czasie go nie znalazł. Poznań 
;czyk wypadł bardzo słabo; jego krót- 
kie ręce nie dosięgały Pisarskiego. 
| Półciężka: Garstecki (Ok.) po 3-run- 
dowym bezmyślnym okładaniu się u- 
zyskuje zwycięstwo nad Florysiakiem, 
ee a zawdzięcza Garstecki więk- 
| 


szej masie. 

Wynik 10:6 dla Warty. 
" Sędziował na pumkty bez zarzutu p. 
' Sikorski w ringu gorzej wypadł jego 
kolega łódzki p. Giorczycki, 


* Na dobro Okęcia zapisać należy po- 


stepy Tworka i wprowadzenie na rmz 
nowej twarzy (Narwicz). Miejmy na- 
dzieje. że jest to produkt chowu Sewe= 
rymiaka, a nie jeszcze jeden skapero= 
wany rycerzyk. 

Jan Erdman. 


| WE E TY YE OW O r ee 


Kontrakty 


Mecz Polska — Niemcy będzie tere- 
nem pierwszego oficjalnego występu 
nowego kierownika Niemieckiego Zwią 
zku Bckserskiego. radcy _finisterstwa 
spraw wewnętrznych dr. Franza Metz 
nera. 

Dotychczasowy „Führer“ boksu p. 
Rüdiger został zwolniony z tego sta- 
towiska z powodu „przepracowania”. 

O naszej reprezentacji piszą Niemcy 
bardzo obszernie, interesuiąc się każe 
dym występem czołowych zawodni- 
ków. Fachowy tygodnik berliński 
„Boxsport* występuje w ostatnim nu- 
merze z długim artykułem pod tytu- 
łem „Czy Polska może nam pokazać 
coś nowego" i na postawione przez sie 
bie pytanie odpowiada negatywnie. 


Na ringach całej Polski 


ROTHOLC SŁABY 


Od kilku tygodni dochodziły wiadomo 
ści z sal treningowych © fantastycznej 
formie Rotholca. Mówiono nawet, że za 
wodnik ten nokautuje wszystkich swych 
partnerów sparrinzowych i to z wyż- 
szych kategorii. 

Podczas wczorajszego meczu PZL — 
Gwiazda legenda się skończyia. Rothole 
wakzy! ze słabym zawodnikiem Jam- 
borem. Wszyscy oczekiwali nokautu, 
tymczasem Jambor bez większego tru- 
du dotrwał do końca. Nie było to zresztą 
trudne. 

Po Rothołcu znać dłura przerwę: w'- 
dać. że ma pewne trudności z wyczu- 
ciem dystansu. nie umie przygotować cio 
su, bije chaotycznie i bardzo niecelnie. 
Braki te Rothole pokrywa szaioną ambt- 
cja ; zajadłościa. 

Zawodnik Gwiazdy nie panuje zuneł- 
nie nad swymi nerwami i traci glowe. 
Jedynie closy seriowe w zwarciu przy- 
pommaja trochę dawnego Rotholca. W 
walce na dystans jednak Rothotc jest Je- 
szcze bardzo słaby. Dość powiedzieć, że 
w ciązu walki tylko raz czysto trafil. 

Pozostałe walki nie zasłuzuja na uwa 
ze. Można jedynie wspomnieć o słabej 
formie Miksa, który w walce ze słabym 
Rozenberziem nie wykazał żadnel tnicja 
tywy. Warto bylo iedynie obejrzeć Ai- 
berta — młodego zawodnika. z którezo 
Gwiazda napewno będzie mała pocle- 


che. 

Rezultaty: Michalik (PZL) niezasłuże. 
nie zwycięża Załusznickiego. Rotholc bi 
ie na punkty Jambora (PZL), Pawiak 
(PZL) remisuie z Konigsweinem. Zate! 
bije Buffa (PZL). Gniewosz wygrywa 
przez w. o. Blażejewski (PZL) deklasuje 
Putermana (O). Miks wyzrywa z Rosen- 


bergiem (G). Afbert (G) zwycięża wyso- 
ko Karołaka II. 


Walka w wadze ciężkiej nie odbyła 
sle, natomiast dwa mecze rozegrano w 
kategorii piórkowej. Zwyciężyła PZL— 
9:7. Sędzią riogowy wyjątkowo słaby. 

KRAKÓW, 7.2. — tei. wt. — MECZ BO- 
KSERSKI WISŁA — SLAVIA (RUDA) 8:8. 
Mecz byt generainą próbą rezerw Wisły, któ- 
ra wysiąpiła aż z czterema rezerwo: | za- 
wodnikami bez juszczyka, Macha, Rakoczego 
i Staszkiewicza. Pomimo to uzyskali krako- 
wianie zaszczytny w tych warunkach remie 
z twardym zespołem śląskim. 


Nowe twarze w drużynie Wisły miały cięż- 
kle zadanie. Najlepiej wypadt Chi'tkiowicz, 
mający zadatki ne dobrego pięściarza. Resrta 
natomiast wymaga jeszcze tremngu i szłifu. 
Ze starej gwardii Wisły wybijał się Zbiż, 
imponujący jek zawsze doskonałę kondycją. 
śiązacy zaprezentowali sig jako ósemka wy- 
równana, pozbawiona większych talentów, ale 
też bez ełabych punktów. Na/g:peze wrażenie 
pozostawił Sus |, najstabicj wypadł Matelok. 


10:6, 
żyt Os 


croru przyniosta sukces inteśgencji riugowej 
poznaniaka, który umiał przeciwdzialać swin- 
gom łodzianina, pimktował go umiejętnie pro- 
stymi, stopowal, byt lepszy w zwarciu. Zwy- 
cięstwo jego było zdecydowane | zbierał za 
nie zactużone, huczne okiaski. U Oatrowskie- 
go notujemy pogłębiającą się manierę | obni- 
żenie się formy. Obok Majchrzyckiego bardzo 
dobrze apisat się Janowczyk, który rozegral 
pigog i zwycięską walkę z Wojciechowsk!m. 

Mie'urewicz nie miał łatwej przeprawy z 
Mirowskim, który byt alusznie ostrożny i de- 
łenzywny, aie wygrał wyraźnie, formą jednnk 
nie zachwycił. Żywą i interesującą walkę ro- 
zegrafi piórkowcy: Augustowicz (G) z Pelą. 
Wym'k nierozstrzygmęty krzywdzi łodzianina. 

Inne wyniki: w muszej Usietski (Q) wal- 
czył z Gąsiorkiem na remis. W drugiej parze 
piórkowców, Kulibabka (QG) wygrał przez t. 
k. e. z Miecznikiewiczem, który byt kiika- 
krotnie ną deskach. W lekkiej Mikołajczyk 


(Q) pokonał na punkty Gienia, a w pòl- 
ciężkiej, Dankowski (G) zwyciężył minimalnie 
Wurma, po wake b, zażartej | ostrej. Sę- 
dziowzł w ringu dobrze p. Sikorski. 

W niedzicię Sokół wakzył w Pabjanicach 
1 odniósł wysokie zwycięsino nad Kruschen- 
doom w etosmanku 12:4. prryczym ni lan 
ką byt u remis Misiurewicza z Idasiekiem, 
który poczynił duże postępy. 

W LUBLINIE odbyt się mecz bokserski po- 
mięzy Policyjnym Kiubem sportowym a dru- 
„ mamołotów. Zwy- 
| w etos. 10:6. 


kiego, Urbana, z młodym zawodnikiem L. 
w. 8, K e 
WILNO, 6.2.  Rozegrany w Wilnie mec: 


bokserski pomiędzy miejscowym AZS a Cze- 
chowieami z Warszawy zakończył się wyni- 
kiem remłaowym 8:8. 

Drugiego dnia odniosty Czechowice zwycię- 


MWASTRZOSTWA WARSZAWY KL. B. w 
boksie rozegrane zostaną w dniach 20, 21, 
27 i 28 lutego w hali stadionu W. P. 

KATOWICE, 6.2. W Sosnowcu węgierska 
drużyna bokserska BTK z Budapesztu Tore. 
grała w uobotę mecz z reprezentacją miasta, 
bijąc ją 11:5. Wyniki techgiczne zawodów 

200 ZŁ DEFICYTU 

Wizyta drużynowego mistrza rięś- 
ciarskiego Węgier w stolicy Slaska 
przeszła bez większego wrażenia. a IE; 
A finansowy to 200-złotowy weli- 
cyt! 

Wynik ogólny spotkania, choć wy- 
padł wcałe znośmie (10:6 dia Madzia- 
rów), mógl brzmieć remisowo, Na te- 
mat ten mena zresztą dyskutować. 
Cimxdzik mia! b. nieznacznie wyvzraną 
wa'kę natomiast ew. wygrana Rem- 
batskizgo, krzydziłaby przeciwnika. 

Węgrzy zdradzali lekkie zmęczenie 
spowodowane długą podróżą po Polsce 
i zawodami. Pewną klasę zademon- 
strowałi żylko Kiss, Szabo i Piłat. 


zagraniczne 


Zdaniem „Boxsportu“ składem drużye 
ny Polacy nie są w stanie zaskoczyć. 
Peipino powstają jedynie w ka- 
tegoriach od piórkowej do średniej: 
rozstrzygnięcie ich zależy od udziału 
Chmielewskiego. Zdaniem tego pisma, 
Polska wystawi skład następujący: 
Sobkowiak, Czortek, Polus, Kajnar, PI 
sarski, Chmielewski, Szymura, Piłat. 


Nawiasowo dodać należy, że w wia 
domościach biograficznych autor arty 
kułu brnie w gęstwinie własnych błę- 
dów. 

Wywiad z prezesem PZB dyr. Ku- 
czykiem, zamieszczony przed dwoma 
tygodniami w „Przeglądzie Sporto- 
wym", zwrócił uwagę niemieckich 
sier pięściarskich ł jest hojnie cytowa= 
ny przez prasę Rzeszy. 

Skład Niemiec nie został zmieniony. 
Brzmi on: Kaiser, Rappsilber, Miner, 
Dixnes; Murach, Baumgarten, Vogt, 
Runge. 


Według zapewnień, wszyscy zawo- 
dnicy pracują intensywnie nad przy- 
gotowaniem się do mieczu. Nie wszy- 
scy jednak znajdują się już w pełnej 
formie. Specjalnie mętnie przedstawia 
się stan mistrza olimpijskiego Kaisera, 
sktóry nie odzyskał jeszcze formy 
iz przed pół roku i miał kłopoty z wal- 
ka z młodym policjantem z Bochum 
Woyke. 

Natomiast doskonałą kondycją za- 
|limponował Dixkes który zamęczył w 
3-ej rundzie silnego fizycznie Fergesa. 

Były to ostatnie walki reprezentan- 
tów; od dnia 2-go lutego obowiązuje 
drużynę zakaz startu. 


%* 


SKŁAD AUSTRII NA POLSKĘ 


WIEDEŃ, 7, 2. — Tel. wł. — Skład 
bokserskiej reprezentacji Austrii na mecz 
międzypaństwowy z Polską w dniu 21 
b. m. w Łodzi wprawdzie oficjalnie je- 
| szcze nie ogłoszony. jest Już znany, ja- 
ko ten sam, który mial walczyć ubiegłej 
niedzieli z Czechosłowacja w  Kańsba” 
dzie. Mecz ten jednak został w ostatniej 
chwili przez Czechów odwolany, 

W wadze muszej Schlanger z Makka- 
bi. w koguciej Takerer z klubu „Graf”, 
w piórkowej mistrz Austrii, wierokrotny 
iej reprezentant Jaro z „Grafu“, w lek- 
"kiej — Hadrigan z „Centrału”, w pół” 
średm'ej Bedrich z „Centraru”, w śred- 
niej Dowhan również z „Centralu”, w 
półciężkiej—Vibiraj z „Rapidu* względ 
ne Schwifer z kiubu „Wiedeń“, a w cięż 
[kiej mistrz Austrii — Lutz z EE j 

D). 
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12 bitew 


1 

System zry w 
„urnieju w Baden 
był dla nas wy” 
jątkowo  uciążli- 
wy. Grano w jed- 
nej grupie (13| 
państw)!) —każ- | 
dy z każdym, by 
ła więc spotkań | 
olbrzysnia ilość. ; 
Tyimczaszm my” |ĘZ= 
śmy mielf tylko |j * 
1-osobową repre- | 
zentacię, a że Je-| 
zierski jesi gna- | 
cznie słabszy od | 
rozostałych za- 
wodników, nie 
mógł więc być 
często wykorzy= 
stywany. Jechało 


_— 2 


5 


się więc ciągle 
4 reprezentacyjną e - 
trójką. 


VANA I KOLAR 
pingpongiści czechosłowaccy. 


Osiągnęliśmy 9 
zwycięstw, a to 
bardzo dużo. Prze 
grabiśmy zi 

przyjechał na 10 minut przed zawoda- > a f 
mi. Mieliśmy pecha z Węgrami (od Stanowią k.asę średnią, 
nas jednak lspszymi), wreszcie te ame- 
rykańskie serwy, W każdym razie va- 
leżymy do najlepszych, 

Ehrlich zawiódł w spotkaniu z L- 
twą w sposób nieprawdopodobny, wi- 
nien był wygrać z Amerykanami, po- 
zatem grał bardzo dobrze, nieraz wspa- | W tku turniej przekonywujemy się coraz 
aiale. bardziej, jak podciągnęta się klasa poszcze- 

Finkelsztajn był nairówniejszym gra- | £ólnych państw. Bez przesady można powie- 
czem zespołu. Twardy, nieustęp'.wy,| dzieć, że wszyscy uczesnicy ping-pongowych 
wprost zażarty, atakuje dobrze, ale Za | mieirzostw świata poczynili w porównaniu do 
miękko, a co najważniejsze, niema pi- 
bek kończącyca. Gdy ten trek usunie, 
będzie klasą. W każdym razie skorzy- 
étal bardzo wiele z udziału w turnie- 
Ju i przysporzył nam wiele sukcesów. 

Schiff był najbłyskotliwszym zawod- 
nikiim zespołu Po kilku dzy na| 


Jugosławia, Anglia, Francja i Litwa 
reszta jest 


jEgipt czy Belgia grają dziś lepiej, niż 
(państwo, które w roku ubiegtym zaję- 
ło środ:k tabeli, 


BADEN, 2 kutego, 


dynie Rumunia — zmieniwszy system gry— 
wypadła teraz w efekcie słabiej. 

Nasi napracowali gię dziś w społkaniu z 
Francją. Ostatecznie jednak wygraliśmy 5:2, 
przyczem punkty dla Francuzów zdobył mu- 
wszedł w uderzenie, grał z godziny na łat Duboullie, bijąc Finxelsztajna i Schiffa. 
godzinę lepiej a gra jego z Kolarem. | Na uwagę zasługuje dwukrotna porażka Ha- 
Beltakiem, Barna Schifiem i in. stała genaauera, najlepszego gracza francuskiego, 
ca najwyższym poziomie, Dwa razy |z Ehrlichem í Finkeisztajnem. 
załamał się (w meczu z Lówym, CZze- Po krókiej przerwie obiadowej przystępu- 
chosłowacja i a ik, A. „mili jemy w tym samym składzie (Ehrich, Finkel- 
przeciwnym razie mie my ty 
porażkę. Saiko jednak zrehabilitował l EET do Eo ciężkjego „męczy x 
Pe tle aa też nie był| Spotkanie to przegraliśmy 3:5, ale wynik 
łepszym, niż w kraju. W każdym ra- |cyfrowy jest dla nas krzywdzący. Inna rzecz, 


zie ma na rozkładzie mistrza Nie- | że nawet ten rezuśtat z mocarstwem tenisa 
miec. , stołowego trzeba uważać za niezwykie za- 
Polska stanowi wraz z Węgrami, szczytny; wystarczy powiedzieć, że we wszyst 


Ameryką. Czechami i Austrią ZIUDĘ wich dotychczasowych grach z Węgrami zdo- 
mocarstw. Każde ich spotkani:, to wal- | pygsmy ogółem jeden punkt(!), podczas gdy 


ka równego z równym, której wyniku: 
s Ę : , jedno spotkanie dzise zyniosłto odraz 
do ostatniego uderzenia piłki nie moż- i? s eziprzydjosto ii 


PORZE k 3 „| ltrzy punkty © zaciętości meczu świadczy 
na przewidzieć, W piątce tej najwię- z 
R gk } ! „również faki, że ani jedno z pięciu zwy- 


cięstw węgierskich nie zostało zdobyte w 
R walce krótszej, niż 3 sety. 

Mecz odbył się na centraktym korcie. Bar- 
na bije Ehrtcha. ale za chwilę Finke!sztajn 
rewanżuje się, zwyciężając trzeciego gracza 


ksze postępy zrobiła Ameryka. 


Przedstawiciel poselstwa w Wiedniu 
'ping-pongistom. broracvm udział w mi 


brymowicz wypvtvwał kierownika eks 
pedycii dr. Hornunzga o szczegóły roz- 
grywek, po czym zaprosił go wraz z 
delegatem drużyny do poselstwa. Przy 
szedł na turniej na „dvpłomatyczną 
chwilke“, pozostał... do ostatniego au- 
I tobusu. 
| Ehrlich jest nie tylko najlepszym na | 
szym Zawodnikiem, ale równocześnie ; 
kierownikiem technicznym reprezenta- | 
(cji. Rutyna į znajonrość sposobu gry 
iprzeciwników umożliwiają mu or) 
ı wanie naszyq! reprezentantom takty- 
| ki, jaka w każdym spotkaniu mają za- 
| stosować. Drużyną opiekuje się jak oj- 
cigc, a sam jest wzorem zdyscyplino- 
wanego zawodnika. 

Reprezentacja nasza zachowaniem 
swym. dobrą grą i postawa zdobyła so, 
bie pełne uznanie orzanizatorów, in- 
nych drużyn į — swego kierownika. 
W czasie pamietnej gry z Węgrami 90 


Focyłod Sportowe 


Ruin I fora 

proc. wkłowni było po naszej stronie. 

AMERYKANKA Specjalnie serdecznie odnoszą sie do 
AARONS nas Austriacy į Czesi. 


Do Amelii zaproszohy został | 
i 


przesyla pozdrowienia „Przeglą 

dowi Sportowemu” z pingpongo- 

wych mistrzostw świata w Ba- 
denie pod Wiedniem. 


na międzynarodowy turniej. rozpoczy- 
nający Sie 11 b.m. Oprócz niego jada: 
Liebster (Austria) oraz Barna i Bellak | 


(Wegry). 


Na międzynarodowym szlaku 


ROZGRYWKI O PUCHAR AUSTRII, PRAGA, 6.2. — Tel. wł. — Przy wy 
WIEDEŃ, 7.2 — Tel. wł. — Z sie-, pełnionytm stadionie lodowym, na któ- 
dmiu spotkań 6 puchar rozegrano tyl- | rym znaleźli się również przedstawi- 


; du złego stanu boisk. | ciele najwyższych władz Czechosłowa 
AA r AB FC Wies 3:1 (1:0), | cii z Prezydentem Beneszem na czele 
FAC = a adker 3:2 (1:1), Admira — odbyły się zawody o mistrzostwo Eu- 


ropy w jeździe figurowej na lodzie. 
Największe zainteresowanie budziła 
walka parami. Zwycięstwo przypadło 
PÓŁFINAŁY į poraz trzecj niemieckiej parze Herber 
W. PUCHARZE NIEMIEC, | — Baier (9). przed rodzeństwem Pau- 
BERLIN. 7.2. — Tel. wł. — W Ber-; sm (Austria) pkt. 12 i para węgierską 
linie i w Lipsku odbyły się półfinałowe | Szekrenyessy 24.5. 
spotkania piłkarskie o pułiar Niemiec.; Za Niemcami opowiedziało się pięciu 
W stadionie pocztowym w stolicy Rze | sędziów, dwu przyznało pierwsze miej 
szy reprezentacja Brandenburgii (Ber-| sce wiedeńczykom. Opinia widowni by 
lin) po serii zwycięstw znalazła swego | łą równiż raczej po stronie pary nad- 
porromce.  Reprezentacia .Niedder- | dymaiskiej. 
rrem* złożona z wielu wybitnych in-' PRAGA, 7.2. — Tel. wł. — W dniu 
ternacjonałów pokonała Brandeburzię | dzisiejszym dokończono zawody o mi 
4:3 (1:0). Gra była ciekawa o zinien- í strzostwo łyżwiarskie Europy w jeż- 
a. ma - A L=" gi przypatry- | dzie figurowej panów. Mistrzem został 
ało Się 99, |. | Pi z 
identyczny wyn k padi w Lipsku, a A Kaspar przed Anglikiem 
gie obrońca pucharu reprezentacija | W grupie pań tytuł mistrzyni Euro- 


„Sachsen“ pokonała Baden 4:3 (1:1).| a 
ay. ę ; + py zdobyła Angielka Colledge przed 
Zawodom przypatrywało się 18.000 WEI O acźką Mary Tawlok: 


dzów. 
p SIGETI WYGRYWA Z METAXA 


Finał z wdziałem reprezentacji Sach- | 
sen i Niederrhein odbedzi sie 28 b. m.' BUDAPESZT, 7.2. — Tel. wł. — W 
finale turnieju tenisowego w hali Si- 


w Bernie. 
LOSOWANIE MISTRZOSTW ŚWIATA geti po zwycięstwie nad Palmierim po 
,konał Metaxę 13:11, 6:4. 4:6, 6:4. W 


W PIŁCE NOŻNEJ 
zp aaa ce ca Ado (walce o trzecie miisce Hecht zwycię- 
Iżył Palmieriego 6:3, 6:1, 6:3 


Helfost 4:2 (3:1). Sportklub' — Favo- 


ritner AC 3:0 (1:0) 


Gtrzostw świata w piłce nożnej odbędzie 6.€ 
Ostatecznie 13 marca w San Ramo. 


aa 


Pa 


rsłabsza. Zaznaczyć jednak należy, że. 


roku ubiegłego olbrzymie postępy. Chyba je-: 


| 


PRZEGLĄD SPORTOWY  - Poniedziałek, 8 lutego 1937 rokę 


drużyny małych rakiet 


PINGPONGIŚCI POLSCY W BADEN 


| Od lewej:.dr. Hornung, kierownik ekspedycji Ehrlich, „Gutek“, 
Finkelstein i Jezierski — uczestnicy mistrzostw świata. 


Węgier Soosa. 1:1. BeWak stary rutyniarz, 
nie może dać sobie rady z Schiffem, który 
|odnalazt swą najlepszą formę i już prawa- 
dzimy 2:1. 

W dziesięć minut potem nikt już o miczym 
mym nie rozmawia, jak tylko o sensacyjnej 
porażce Węgier. Polska prowadzi już 3:1, 
bo Ehrlich przekonywująco goni Soosa. We- 
grzy są wyraźnie skonsternowani. 

Wykorzystuje to Gutek Schiff, kry prze- 
'grywa wprawdzie z najicpszym P.n€-pongi- 
| stę świata Bamą pierwszego seta, ale wy- 
dziera mu w porywający sposób drugiego, a 
w trzecim idzie łeb w łeb z Węgrem aż do 
' etanu 15:15. Tu jednak odmówiły młodemu 
graczowi nerwy.. Barna podcięZnął na 3:2 
dla Polski. 

Wyrównanie szans uzyskał Bellak w meczu 
z Finkejsztajnem. Drużyna nasza nie za- 
| rzuca jednak myśli o zwycięstwie. Liczono 
' przede wszystkim na pewne zwycięstwo do- 
skonałego Schiffa nad Soosem, a piąty punkt 
zrobić miał Ehriich w meczu z Bellakjem 

Plerwszy set meczu Gutck — Soos wypadł 
programowo. Schiff rozmióst swego przeciw- 
nika 21:9, ale w tym momencie, bez żadnego 
widocznego powoda załamuje się (podobnie 
jak w finale mistrzostw Polski z Finkcisztaj- 
nem), gra nieprawdopodobnie lekkomyślnie 
i przegrywa dwa dałsze sety, grzebląc na- 
dzicje na pokonanie Węgrów. 


Zdenerwowanie udziela się EhrHchowi; sto 
sunkowo łatwo przegrywa on z Bellakiem. 
Mecz z Węgrami jest przegrany 3:5. 

Po godzinnej przerwie na kolację gramy z 
Egiptem. Skład nasz rozmyślnie nie ulega zmia 
nie, gdyż obawiamy się, że zmiana w takim 
momencie mogłaby osłabić ducha drużyny, 
zdeprymowanej przebiegiem spotkania z Wę- 
grami. 

Spotkanie jest nieciekawe i trwa krótko. 
Zwyciężamy egzotycznych gości 5:0. Po dwa 
punkty zdobywają Ehriich i Schiff, piąty — 
Finkelsztajn. 


BADEN, 3 lutego. 

Dziś mieliśmy jeszcze jeden pracowity 
dzień. Cztery mecze — to naprawdę ciężka 
robota! Na szczęście, bilans jest pomyślny. 
W pokonanym polu mamy Anglię, Niemców, 
Belgię i Lwe. 

Poiska — Anglia 5:0. Załatwiiiśmy się z 
mimi szybko. W drużynie angielskiej klasą 
jest Haydon, reszta staba. Dwa punkty zdo- 
byt Ehrlich (z Haydoncm 21:19, 21:19), dwa 
Pinketsztajn, dokończyt Schiff. 

Pom'mo wczesnej godziny (10.30 rano) 
wróciliśmy natychmiast po krótkim meczu do 
hotelu, by wyspać się przed południowymi 
spotkaniami. 

Pokka — Niemcy 5:1. Nasz skład został 
zmieniony; zwolniliśmy na odpoczynek Schif- 


O krok od tytułu 


WIEDEŃ, 7.2 — Tel. wi. — Godz. 12 w ,W mikscie pierwsze miejsce 


nocy. — Pierwsze miejsce w mistrzostwach 
png-pongowych sw ata zajął Bergminn (Au- 
striak narodowości potskiej) po dwugodzinnej 
grze z Ehrichem. Wynik: 21:19 „25:25, 21:19, 
14:21, 11:21. 

Bym to najwspanialsza gra turnieju. Ehrlich 
mógt ją wygrać, prowadził bowłem już 


p. Gubrynowicz złożył wizyte naszym | w drugim secie 20:14, a jednak ten set nad- 


spodzicwanie przegrał, co go zalamało. w 


strzostwach Świata w Baden. P. Gu- |ten sposób Polska „zdobyta tytuł wicemistrza 


świeta. 

Zaznaczyć nałeży, że Bergmann ulcył Ebril- 
chowi przed czterema dniami w meczu druży- 
nowym Polska — Austria, 

Ehriich byt wyczerpany rozgrywkami poprze- 
dzającymi dojście do finału. Miał on po dro- 
dze Borosa (Węgry) — wygrał 3:0, mistrza 
Ameryki Derenbauma 3:1, pięciokrotnego mil- 
strza świata Barnę (Wegry) 21:16, 20:22, 
21:15, 12:21, 21:18, oraz mistrza świata £ 
roku ubiegłego Kotara (Czechosłowacja) 21:11, 
21:11 i 21:16, 

Bergmann miał natomiast tylko jednego A- 
merykanina, a resztę — lekkich przeciwników. 
w ćwierćfinale wyeliminował on Finkelsztaj- 
na 21:12, 21:18, 21:14, a w półfinale miał swe- 
go rodaka Hartingera. 

Jeśli chodzi o inne gry, to w tej chwili od- 
bywają się finały, W grze pojedynczej pań do- 
szły do finału Aarons (Ameryka) i Pritzi 
(Austria). 

W grze podwójnej panów finat jest w toxu. 
Do fmału doszły pary: Bergmann i  Góbel 
(Austria) i Blattnęr, Mac Kiure (Ameryka). 


Kantor otrzymał zaszczytną propozycję wy- 
jazdu do Bazytei na międzynarodowy turniej 
szpadowy z okazji sześćdziesięciolecia istnie- 
nia tamtejszego ktubu szermierczego. Zapro- 
szenie to jest zasługą Fittinga, z którym Kan 
j tor spotkał się na OWmpladzie. Nasz olimpij- 
czyk gotów jest jechać na własny koszt, 
| chciałby tyko trzymać paszport. Turniej od- 
| bywa się w dniu 28.II b. r. Pon'eważ w dn. 

14 i 15 marca odbywa się w Budaposzcie tur- 

nej do którego dopuszczeni są cudzoz'emcy, 

Kantor chciałby wykorzystać i tę okol czność. 

Należałoby umożliwić Kantorowi udział w 

tych imprezach. Zaproszenie of'cjaine ma po- 

dobno nadejóć do P.Z.S. (eg.) 

POLSKI ZWIĄZEK SZERMIERCZY przy- 
dzieł dotychczasowy okręg krakowski do 0- 
kręgu śląskiego Ponieważ zaś śląscy działa- 
cze sportowi pracują od dawna nad organi- 
zacją placówek  szermierczych w miastach 
Zagłębia Dąbrowskiego, spodziewać się nale” 
| ży. że i Zagłębie przyłączone zostanie w naj 

j bliższej przyszłości do Śl. Okr. Zw. Szerm. 
= 

Łódź jest najbardziej chyba „szermicr- 
czym''* miastem w Polsce. Na normalną im- 
prezę międzymiastową przychodzi tu więcej 
publiczności. niż jej było na spotkaniu Poł- 
ska — Niemcy w Warszawie, a każdy nie- 
mal mecz jest niewiarygodne... dochodowy. 
Ale to nie wszystkie dziwy. Łódź ma bowiem 
6 czynnych sekcyj szermierczych, podczas 
gdy w Warszawie, najsimiejszym do meda- 
wna okręgu, jest klubów 4, ale dwa są „Nie- 
czynne", w tym Warszawianka, zesztoroczny 
m'strz Polski. Ate chociaż całe mistrzostwa 
A się do jednego spotkania (A. Z. 


S$. — P. S.), Warszawa mie zdążyła ich 
przeprowadzić. A termin, proszę pamiętać, 
minął 1 b. m. 


Przechodząc do samych zawodów łódzkich 
stwierdzić wypada, że nie stały one na zbyt wy 
sokim poziomie. Przyczyną było tu prawdo- 
podobnie zdenerwowanie zawodników obu 
finalistów: P.P.W. i W.K.S. przed spotka: 
niem. które po Mcznych wstępnych bojach 
zadecydować miało o tytwe | o udziele w 
rozgrywkach mrędzyokregowych. 

Zasadniczo P.P.W. miało przewagę punk» 
tów, ale była ona tak niewysoka, że mogła 
zostać z tatwością zniwelowana. Napięcie ner 
wów wytad>wywało się czesto... na szczęście 


Vana, Votrubkova, wicemistrzostwo też paru 
czeska Kolier — Kettnerowa. W grze po- 
dwójnej pań mistrzostwo zdobyła para cze- 
ska Deprestisova, Votrubkova. 

W grach pocieszenia pierwsze miejsce za- 
jat Boros (Wegry), drugie miejsce TiM. 

BADEN, 5.2. — Tel. wt. — Turniej indywi- 
dualny rozpoczął się pod fatalnymi dla nas 


auspicjami: Ehrlicha przydzielono do tej sa- | 


me] grupy co Bamę i Kolara- Mimo protestu 
ze strony kierownictwa organizatorzy decy- 
zji swej zmeinić nie chcieli i... spotkała ich 
za to słuszna kara. 

Oto obydwaj mistrzowie świata, ktorzy za- 
gradzali drogę do finału Polakowi, padij ko- 
lejno pod uderzeniami jego rakietki. Byty 
to dwie ultrasensacje turnieju! Rarna przegrał 
dopiero po 5-sectowej walce, lecz Kojar me 
zdołał nawet zawiązać walki »  Ehrlichem, 
przegrywając w 3 setach. Tak niesławnie stra- 
cił tytuł aktualny mistrz świata. 


WIEDEŃ, 7.2. — Tci. wł. — Ameryka po- 
konała w dodatkowej rozgrywce Węgry 5:3, 
zdobywając po raz pierwszy mistrzostwo 
ping-pongowe świata. 


Epilog wędrówki wegierskich bokserów 


LWÓW, 7.2. — Ted. wł. — Na zakończe- 
nie swego toumec, drużynowy mistrz Wę- 
gier, BTK rozegrał p.ąty a zarazem oetatni 
swój mecz na ziemi połskiej, wychodząc i 
tym razem zwycięsko. Węgrzy mieli za prze- 
ciwnika ósemkę Lechii, wzmocnioną w wadze 


Kantor zaproszony do Bazylei 


nieszkodliwic, a nastrój po meczu (bankiet) 
byt b. miły. 
| Zwyciężyło ostatecznie P.P.W. W szpadzie 
stosunek wyniósł 9:7, w szabli 8:8, co wy- 
| starczyło do zdobycia pierwszego miejsca z 
14 pkt. W.K.S. zdobyt pkt. 10, na trzecim 
miejscu uplasowali się Trarrwajarze (7 pkt.). 
na czwartym P.K.S. (5 pkt.), na piątym 

Elektryczność (3 pkt.). 

W barwach W.K.S. wystąpił Kantor. Trud- 
no powiedzieć coś o jego formie. Kantor wy- 
grał w szpadzie 3 walki, przegrywając jedną 
(z Kaźmierczakiem), Pozostałe punkty zdo- 
byti dia W.K.S-u Dajwłoski i Spiechowicz po 

| dwa, dia P.P.W. Domański i Bartosik po 
trzy, Kaźmierczak dwa, Ostankowicz — dwa. 
Na ogół W.K.S. miał w tej broni zespół lep- 
szy. Brak szczęścia i... aparatów elektrycz- 
nych do sędziowania przyczyniły się do po- 
rażki. 

W szabli lepsi byli natomiast pocztowcy. 
Kantor nigdy szablstą n'e byt i nie będzie— 
2 pkt., zdobył wprawdzie..., ale — to nicze- 
go nie dowodzi. 

Pozostałe punkty: Spiechowicz i Dajwłoski 
— po trzy, dla P.P.W.: Bartosik — 3, Ostań- 
kowicz i Kaźmierczak po dwa, Domański — 
jeden. 


Ed. Gotard 

o ao o e 
17:4 ZWYCIĘŻA AMATORSKI K. S. 

KATOWICE. 7. 2. — Tel. wł. — Ama- 
torski K. S. z Chorzowa pokonał w Ka- 
towicach zespół klasy A „Pocztowy 
PW.“ w rekordowym stosunku 17:4 
(4:0). Bratki zdobył; Pytel 7. Piatek 4, 
Spodzieja 3, Morcimek 2. Marsze! 1. Gole 
dia Pocztowców zdobyti Zychoń 2, Ga- 
rus i Haberstroh po jednei. Sedziował p. 
Richter: widzów 1.000. 


* 

Tallin i Ryga zwróciły się do War- 
lszawy z propozycją TroZ:grania me- 
czów piłkarskich (na prawach rewan- 
żowych) z reprezentacją stolicy. Za- 
rząd WOZPN nie powziął jeszcze kon 
kretnei decyzji 


zdobył Czesi | 


fa, zamiast niego zagrał rezerwowy jJezier- 
ski. Na nim też zdobyt Ulrich jedyny punkt 
(21:18, 21:19). Jezierski nie grał zresztą żle. 
Opanował się i zwyciężyt Kutza. Ehrlich ł 
Finkelsztajn nzyskali po dwa dalsze punkty. 

Niemcy grają optycznie bardzo ładnie, ale 
pomimo że najgorszymi napewno nie s — 
wioką się na szarym końcu tabeli, mając do- 
tąd tylko jedno zwycięstwo. 

Polska — Belgia 5:1. GraHśmy w składzie: 
Ehriich, Schiff, Jezierski, Jedyny punkt odda- 


ani przez chw.ię zagrożone. 
Póżno w nocy gramy z Litwą. 


wiekim pechem i mimo wysiłków nie mogą 
się wydostać z dołu tabeli; nic dziwnego, że 
są w złym humorze i cały gniew wyładowali 
w meczu z nami. Nadomiar ztego, spotkanie 
miało dla nich posmak polityczny. Litwini u- 
ważaj za punkt honoru pokonanie Polski i 
wzięcie w ten sposób rewanżu... za Wiinol 

Byto to tak zabawne, że Finkcisztaju nie 
mógł się powstrzymać od złośliwego dowci- 
| pa i powiedział im coś o za wysokćch pro- 
gach na iitiewskie nogi. Wtedy zawrzała już 
| prawdziwa wojna. 

Litwini mają doskonały atak, dobrą obro- 
nę, niebezpieczny serwis, a przedewszystkim 
— litewski upór. Nadomiar złego Ehriich byt 
już zmęczony całodzienną młócką i najme- 
spodziewaniej przegrał oba Bpotkania z Litwi 
nami 

Przez chwiie zannał alẹ na sensacyiną pn- 
rażkę, ale przepiękna gra Schłffa (3 punkty) 
1 stoieki smpokój  złośliwca 
(2 punkty) wyciągnęło nas z trudnej sytua- 
cji. Ostateczny wynik 5:2 dla Poleki. Nazwi- 
| ska pogromców Ehrlicha: Dzindziłauskas | 
Variakojis. 

Parę stów omówienia należy się turniejowi 
pań. Do gier drużynowych stanęło 9 państw 
(Polska nie startowała). Poziom być tak wy 
soki, że wielu naszych t. zw. dobrych gra- 
| ezy dostałoby po pakach od Amerykanek, 
Austriaczck, Niemek czy Czeszek. 
| Taka Ruth Aarons, m'strzyni świata, ma 
cudowną obronę i świetny atak, druga Ame- 
rykanka Kuenz stanowi doskonałe uzupełnie- 
I nie drużyny. Niemka Hobohm  (Krebsbach) 
bije tak potężnie, że Aarons tylko z trudem 
może jej sprostać. Angiefka Osborne ma nie- 
stychanie bogaty repertuar oraz żywiołowość 
wybitnie nie-anglciską. 

Piętnas'ołetnia Auetriaczka Pritzi 
downg obronę i niebezpieczne drajwy. Czesz* 
ka Kettnerova bije potężnie seriami, 
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ma cu- 


półśredniej zawodnikiem Hasmonei, Sporun- 
giem i pokonali ją w stosunku 9:7. 

BTK mimo  niewątpliwego przemęczenia, 
spowodowanego zegraniem 4-ech tkan 
w c.ągu jednego odnia, miał nad Lechią 
dość znaczną przewagę. 

Najlcpszym pięściarzenf BTK był znowu 
Szabo. Od swoich pozostałych kolegów wy- 
bijał się bardzo wyrażnie. Poza tym ogólmie 
podobal się obaj półśredni, Olah i Petro. 

W LechH najkorzystniej przedstawiała się 
sytuacja w wagach ciężkich, gdzie począwe 
szy od Błyja w górę, nie przegrano an, jed- 
nej walki. Z czwórki tej, obok wypożyczone- 
go Sprunga, najbardziej skutecznie | pewaie 
waiczącym zawodnik.em byt  Michniew.cz. 
Baranowski, jak zwykie, wykazał mepospol- 
tą wytrzymałość | zacięcie. 


Mecz rozegrano w 8 wagach bez muszej, 
bo Węgrzy w tej konkurencji nie mogii wy- 
stawić porządnie zdaje się wymęczonego Kis- 
sa, natomiast za obopólną zgodą rozegrano 
dwie walki w wadze półśredniej. : 

Przebieg spotkań był następujący 

W wadze koguciej Manfer (BTK) zremiso- 
wał z Ołberdem. Walka na dobrym poziomie, 
przy czym Olberd wykazał nieco w cej ruch- 
liwości i inicjatywy od Węgra. W wadze ko- 
guciej Szabo bezapelacyjnie i bardzo wysoko 
wypunktował  Sidelnikowa, który w trzciej 
rundzie byt prawie nieprzytomny. jednakowoż 
skapitulował przed mistrzem Europy tyko 
na punkty. W wadze lekkiej Kauentcker 
(BTK) wypunktował Górskiego. Warka ta roz 
grywała sę w ciągłej atmosferze  nieprzy- 
zwoltych fauli i wielkiej przypadkowości. W 
| wadze półśredniej obie walki staly na rów- 
nym l ciekawym poziomie. W pierwszym spot 
kaniu Petro (BTK) zremisował ze n- 
geim, a w drugiej wace Olah (BTK) rów- 
į nież nie rozstrzygnął walki z: Biłyjem. 

Spotkanie w wadze średniej Csisar (BTK) 
ł Michniewicz należało do najładniejszych 
spotkań. Michniewicz walczył bardzo ładnie. 
miał wyrażną przewagę. Csisar do ostainiej 
chwiki starał się nawązać walkę równą. Zwy 
ciężyt na punkty Michniewicz. W wadze pól- 
ciężkiej Erdóe (BTK) zremisował z Baranow- 
skim i w wadze ciężkiej Szokioky zremisował 
z Szkwarkoweśim. 


Sędziował w ringu p. Wójck. na punkty | 


ze strony Węgrów Vadas | ze strony Lechii 
Schliffke. Widzów około 1.500. 


MECZ BOKSERSKI POLSKA — WEGRY 
nie odbedzie się w pierwotnie wyznaczonym 
terminie 28 marca. 

Węgrzy zwrócH się do PZB o przełożenie 
meczu Polska — Węgry na 14 marca w War 
szawie, a Budapeszt — Pozanń na 16 marco. 
Węgrzy chcą załatwić mecz z Polską po dro- 

i dze do Szwecji 


Korespondencja własna Przeglądu Sportowego z mistrzostw świata 


W TEJ PIĘKNEJ SALI 
odbywają się mistrzostwa pingpongistów w Baden. 


:spaliśmy do południa jak zabuci. 
| wvmi siłami poszedł 


Mecz byi | również dwie, Finkelsztajn 
nadspodziewanie cjężki. Litwini grają tu zj Si€ musiał jednym zwycięstwem. 


Finkelsztajna i 


! 


Nie ma tu ,„cykanja“, ea piekne p 
ataki } cudowna obrona. Zdałoby é, 
nasze piękne panie to widziały I z tą grą 
zetknęły. Nauka mie poszłaby napewnc w 


%* 
Baden, 4-70 lute20: 
Po wyczerpującym dniu wczorajs 


7 
a 


pierwszy skł 
na mecz z Jugosławią. Był to for 


[nv pogrom. Rozprawa z symbatvcznv= 
je Jezierski Lejetrnowi. Zwycięstwo nie było | mi Jugoslowianami trwała raptem 1 


minut Ehlich wygrał dwie gry. Schi 
zadow, 


zem 5:0. 

Wieczorem mieliśmy jeden z najtr 
miejszych spotkań — mecz ze Stana 
Ziednoczonymi. Przegraliśmy go 2: 
ponieważ zawodnicy nasi nie umi 
i przyjmować amerykańskiego Serw 
|Serwom tym zawdzięczają Amei 
inie conajamiej połowę swych suk 
Reprezentanci pozostalyeh pań 


sek, zakazujący takiego serwowania. 

W meczu Polska — USA. snotk 
się dwu Schiifów. Ze kania 
Schiff polski (Gutek) ii 
cięsko, co tembardzi 
podkreślenie, że Schiff 
poniósł w mistrzostw. 
| (około 30 spotkań) an 
| Drugi punkt dla 
jąc w 3-ech ciężkich setach 

Największą sensacją turnie 
gładkie zwycięstwo Austrii nad 
ciężonymi dotąd Węgrami 5x 
zwycięstwa nad Barną odnieśli Li 
t Bergmann, nad Bellakien — Go 
Liebster, ostatnie Bergman z S 
Wobec tego. pomiędzy Węgrami i 
i msi się odbyć rozgrywka o pie 
i drugie miejsce. 

Miejsce trzecie obsadziła Cz, 
wacją (10 zwycięstw — 2 
ES Polska i Austria (po 


. 


cięstw i 3 porażki, przyczem 
| pokonała Austrię), następnie 
już w przyzwoitej odległości: J 
wa (6 zwycięstw), Anglia (5), 
i Litwa po 4, koniec tabeli twor 
R (3), Niemcy (2), 

Panie: Mistrzostwo zdobyła 
lacyjnie bez utraty pumktu A 
wicemistrzostwo — Niemcy A 
rażka). po czym uplasowały Sie 
miejscach dalszych: Czechosłowa 
Austria, Anglia, Francja. Rumunia. 
gry i Belgia 


j 8:6, A NIE 7:7 

Białyskok pokonał bokserów P, Z. L 
Warszawa 8:6. gdyż w wadzie koguciej, 
Możdżyński (PZL) wegi. Góreckiernu a 
nie zremisował, jak było myvinie podane 
w sprawozdaniu. Poza tym wałka Pai 
wlak — Szkot odbyła sie poza 
seff. natomiast Karolak |: (P 
był pumkty spowodu niesta 
przeciwnika. 


BURZLIWE OBRAD 
KATOWICE, 7.2. — Tel. wt. 
wodnictwem red. Nogaja odbylo 


tuował się w następującym składzie; 
wiak—prezcs, Nogaj-—wiceprezer 
wiczak, Rojek i Karaś — członkow 
zebranych dziennikarzy, niezadowol 
wynika obrad. podczas których omal 
doszło do rękoczynów, zdecydowała 
wystąpienie ze Związku! 
BIELSKO, 7.2 — Td. wt.—Tut 
kadi urządzała w Milówce wielkie 
narodowe zawody narciarskie w ko 
alpejskiej, przy udziale Czechów i 
ków. Pierwsze miejsce w kombinacji 
Chrobok (W eła—Zakopane) z notą 


DYSKWALIFIKACJA DZIAŁA 
Tadeusz Poławski b. gospodarz 
został zdyskwalifikowany na 3 lata 
rząd WOZPN za publiczne ubliżenie 
na meczach Legia — Zorza | Zorza 
WAWRYTKO (Zakopane) zdobyt ihr 
stwo Sokoła w skokach narc'arskich, 
jąc na skoczni w Rabce odległości 32 | 
,1 32 mtr. 
| DWAJ PIŁKARZE „RUCHU“, zo 
|1 PANHIRSZ reprezentowali we WIA 
| piłkarski. W trzecim dmu mistrzostw 
kała ich przykra niespodzanka: Z przed 
| pu, do którego obaj pomocnicy na 
| wstąp Ii skradziono im dwie pary nart, 
| punek i żywność. (hr) 
, ZGON DZIAŁACZA NA ŚLĄSKU 
W Chorzowie zmarł jeden z najwydh 
szych dzialaczy lekkoatletycznych na 
Śląsku, Teodor Brol, długo!etni czł 
„rządr $l. OZLA i KS Stadion. Pogrzeb. 
łego sportowca odbędzie się w poni 
w Chorzowie II z ul. św. Jadwigi 


ava |BH|0o1|20|2:2| 1:0 


raz. 


ICA, 7.2. — Tel. wł. — Po- 
charu dniach turnieju pisa- 
e paton zespotów okazał się 
bwnany, iż w walce o tytuł 
cudno przewidzieć zwycięz- 


Sio e? stało. 
soboty wieczór, kiedy zostaly 
ozegran 


O 


tylko, że mrstrzem n:e 
p śostać Czarni | Warsza- 
.Pozestałe drużyny inialy rów. 
pise. 


rszawizeoka i Czarni 


potem decydowała o ewentua!- 
„Strzosiwie AZS-u warszawskie 


e wbrek wi:czorem Czarni przegra- 
i 2z EFH, aie wymęczyli przeciwnika, 
tory castępnego dnia rano walczył z 
Q r , 

„ Drużyna warszawska, uajsiabsza 
miruieju, miala przeciwko sobie 
cwników  zanęczonycii wieczor- 
m meczem dnia poprzedniego. 


ali wszyskie bez wyjątku m 
odzinach rannych, gdy miękki iód po- 


dydtano, ©zięlący akademików od 
Muiczan i Grscovii. 

racov'a grała bowiem z AZS rów- 
| po wieczornym meczu z Czar:v- 


L„ałęcnie wysta ia, 


ay na 71 ry to Burdy, 


nes okazał się najlepszym w te) 
bdzec w Krymie 
„wyznacz 
zepta 


g i dzieki 


6 pkt. (licząc w. 0. 
espołów za mecze Z 
-vla miała te'xo 3 


nu doszia ona od razu do grupy 
w, a Ozarni stracili tego dnia 
szierse na mistrzostwo. 

p nasteęmiego dnia rano AZS wal- 
mes wreszcie z drużyną, która 
podstawiała im tylko zmęcze- 
teciwe'ików, Tym razem akade. 


hycięstwo, by zdobyć tytuł mi- 


-onsik 


Katowice, w lutym 


rłocini"wą batalie narciarska 


1 


których skrystalizowawie przydać 
że w przyszłej pracy. 
PROPAGRANDA 
Zawiodła ona kompletnie. Monopol 
na nią zasirzegł sobie PZN. nie do- 
rierzając widoczaie mlodym organiza- 
romi śląsi i 


reklamowe nadeszły do Ka- 
2 (uwa), dni przed rozpoczę» 
„tw. O obsłudze, czy też 


u prasy nie chcemy już 
.„ĘDZYNARODOWE" 
ntorzy tdekorowali rozległą 


pen  isłę gęsto we flagi 6-ciu 


. Han teji, Grodno. List przeka 
_ adresatowi, który odpowie bez- 


a“, Września. Jak to Pan sam 
a == spóźnieny. Materiał musi 
v natychmiast Jesteśmy pis 
jywymk a nie kroniką archiwalna 
Widz”, z Ciechanowa. Wszystku 


rżej. 

„Podchorążacy”, Zamość. Rok 
23 e Hajdukach Ruch — Pogoń 
R we „wowie Pogoń — Ruch 7:1. 


i oddział warszawski ..Ko- 
ixtant (byłego 5 pułku Legio- 
) urzadza w ostatnim dniu karna- 
lu ti 9 lutego br. w salach Sta- 
pu F,prezentacyjnego Wojska Pol- 
m. Marszałka Józefa  Piłsud- 
20 przy W. Łazienkows$ciej 3. wie- 
wise taneczna. z "drei dochód 
znaczono na zasilenie funduszu sa- 
pomocy koleżeńskiaj. 

Niezzornica urozmaicona bedzie pro 
cjńmi artystycznymi, Udział we- 
mo. lózei Orwid i Henrys Ładosz. 
roszenia w Kole Iułkowym ul 
10, telefon 7.26-16. 


łes:odzianki zaczęty się od śrcedy.: 


ja dwa spotkania Warsza- bleg Wotkowskiego nie daje rezultatu. 
"78 i Gracova — KTH, głosu dochodzą teraz Czarni | 


odpadly | 
Fero w ostatniej chwili, Cóż zre- częściej Maciejko, alc | Wotkowski ne próż” 
«m, że odpadły? Każda z nich Tule. Co chwila puszcza się na dalekie raidy 


' bramki. 


Bnza tym mieli akademicy wielkie- '? 
sorzymitrzeńca w lodzie. Wyloso- VIA 1:0 (0:0, 1:0, 0:0). 
ecze w | AZS-u STRZELIŁ KOWALSKI. 


| 
pat największą wadę AZS — brak | do 
ości. Dzięki temu wyrównywał | pierwszym ataku gra wobec tego Balcer, w 


jczornym meczem 
i w dodatku biz Kowa!skiego, Ze; 


czonvm Wołtowskim 

kium którzy ča oba meczach nie! 

besili riemal 7 nie z lodu. l 
tma APKov? go i Materskic- 


by znakźć dzo dobrze. 
; przewadze, aje rzadko dochodzi do strzału, 
F tet >'i natomiast AZS strzela z daleka, co jednak 
Voikowsi ego a Przeżdziecki w } wystarcza, by niepewny Maciejko stwarzał 


temu zo- | 
v zwmiast Macicjki dë kiem naprzód, 


w czwartek AZS war- | 


deięki rozstrzileniu punktów | 
tv wszystkie drużyny, wystaT- | der ma dużo roboty 


Mneczra. obfitą w śnieg I sensacją, | "e Stanął na starcie. T i ć x 
w wina leży po stronie PZN-u, który — | Bronisław Czech. 


| imprezy 


kie zespoły, zmusili wreszcie AZS war- 
szawski do kapitulacji. 


zdobędzie już żŻadn:go punktu, 


wyniku została zachowana. 


bliższą tytutu mistrza, 


PRZEGLĄD SPORTOWY _ Ponledzłatek, 8 lutego 1937 roku 


Wieczorem odpadła od grupy lide= 


i d _ Zyskali na rów Warszawianka. Afe przypadła jej, 
tym niewiele, może nadzieję na wyl- podobnie jak przed 24 godzinami, rola 
Scie przed Warszawiankę, o ile ta nie ; Czarnych, 
Ale |strzostw. 
przede wszystkim uratowali tradycię | 
tumieju, bo niewiadoma ostatecznego | wyłoniony ani w sobote. 


decydowania o losach mi- 


Ostatecznie iednak mistrz nie został 
ani w nie- 
dziele wskutek odwilżv i okoliczności, 


IPawzująca Cracovia zaczęła czuć się'o których piszemy zdzielndziej. 


Mistrzostwo Cracovii załeży od te- 


go. czy Warszawianka pokona AZS. 
Mecz ten ma sie odbvć we wtorek w 
Warszawie, jeżeli tvlko bedzie lód, je- 
żeli zaś nie. to w Katowicach po po- 
wrocie z mistrzostw świata z Londy- 
nu. 


* 
KRYNICA, 7. 2. — Tel. wł. — Zgodnie 
z poleceniem wydanym w sobotę, w nie 
dzielę o 8-e] rao stawiły się ma łodzie 


drużymy AZS-u i Warszawianki, delegat 
PZHL-u i sędzłowie. Nie było, niestety, 
nikogo z organizatorów. co gorsza oka- 
zało się, że mimo, iż od l-ei w nocy 
deszcz przestał padać, nikt nie kiwnał 
palcem, by lód doprowadzić do porząd- 
ku, Dopiero około 9-ej rano zaczęto po- 
dęjimować pewne próby w tym kierun- 
ku, kiedy jednak drużyny wjechały na 
lód, pp. Czapłicki i Kuchar oświadczył, 


Jak rozwijał się film 


KRYNICA, 3.2. CRACOVIA — CZARNI 2:2 mo, że cały zespół warszawski skupiony jest 


(1:1, 0:0, 1:1). BRAMKI 


I  LEMISZKO. 
PP. W. KUCHAR I CZAPLICKI. 


Cracovia zaczyna mecz w doskonałej formie | drużyny piłkarskiej. 


i już w 1 m'n. Wołtkowski 


DLA CRACOVII pod bramką. 
STRZELILI WOŁKOWSKI 2, DLA CZARNYCH , 
| CZYŻEWEKI 


zapaść może dopiero w | 


| 


Gra zaczyna się robić bardzo clekawa i 


SĘDZIOWALI | tempo znacznie żywsze. Warszawianka ta- 


chowaje tradycyjn.e swolety styl dawnej ewej 


Jaxieś nieoczekiwane 


przejeżdża pół bo- ;i szaleńcze zrywy powodują niepokój na ty- 


iska | wjeżdża z krążkiem do brami. Craco- | łach przeciwnika, a obrona własnej bramki 


via prowadzi 1:0 i atakuje 
dania Wotiowsklego strzela obok, 
Maciejewski 
dwukroinie broni bardzo niepewnie. Wresz- 
cie daleki strzał Cryżowskiego obija się 
piers Maciejki | wpada do bramki. 

Od tej chwili gra staje się coraz ostrzej- 
sza, a Cracovia niemal zupełnie rezygnuje ze 
zmiany ataxu. 


W trzeciej tercji zatrudniony jest coraz 


| wreszcie w 8 m'n. kiedy Czarni grają bez 
usuniętych Jałowego i Czyżewskiego daleki 


1 


Kowatski z po” | jes: nieraz desperacka. Parę razy Sznajder 
solowy : ratuje w niebezpiecznych nytuacjach, pod ko“ 
Do į niec tercji broni daleki strzał Stupnickicgo. 


W trzeciej tercji Stupnicki dribiuje przez 
całe boisko I w momencie etrzału Metternich 


o | zupotnie wyraźnie przewraca bramkę. 


Tymczasem Głowacki ucieka spod swojej 
bramki, ma przed sobą zupelnie puste pole 
i strzela bramkę, przyczym jedzie w takim 
pędzie, że po strzale kilka razy kozioikuje. 
Warszawlanka jest teraz coraz bardziej nie- 
bezpieczna. Ale Czarni znów przychodzę do 
głosu. Głowacki oddaje aerię dalekich strza- 
łów, Sznajder natomiast ma pełne ręce robo” 
ty, gdyż strzelnjią mu z bliska, R obrona 


Aal TE SI i SSE dobija sobie Stenzel do , Warszawianki jest słaba. W napadzie War- 
amizi. 


szawiank! dobrze grają Przedpełski, Głowac- 


Cracovia jest wprawdzie lepsza, ale i też kl i Staniszewski. 


coraz bardziej zmęczona, bo gra bez zmian. 
U Czarnych nie schodzi z lodu Huonicki, mi- 
mo to jest najaktywniejszym graczem ataku. 
Wyrównanie dia Czarnych pada w podobnych 
okoHcznościach, jak druga bramka dla Cra- 
covil, Cracovia gra bez trzech graczy ł Le” 
miazko odbiera krążek Macicjce I wpycha do 
Wysiłki obu drużyn na zmianę wy- 


l 


niku nie dają już rerułtntu | Cracovia traci , 


ierwszy punki. 


KRYNICA, 4.2 AZS (Warsz.) — CRACO- 

BRAMKĘ DLA 
SEDZIOWALI 

PP. KUCA I CZAPLICKI. 

Cracovia bez Kowalskiego, który wyjechał 


Krakowa na ćwiczenia wojskowe. W 


drugim brakuje również Kellera, który też 
musiał wyjechać, w rezuitacie pierwszy atak 
nie schodzi już zupełnie z bo.ska. 

Wołkowski zmęczony wczorajszym, wie- 
z Czarnymi zdany jest 
tegu dnia zupelnie na wiasnc siły, gdyż brak 
mu Kowalskiego z lewej, a Marchewczyk ma 


| Marchew- |wyb'tnie słaby dzień. 


Mecz jest podobny do spotkania AZS z 
TH. Akademicy ograniczają się bowiem 


W pewnej chwi:i Lemiszko lInicjuje daleki 
wypad z obrony, krążek odbiera mu Przed- 
pełski, jedzie do bramki Czarnych. podaje do 
Staniszewskiego, który strzela trzecą bramkę. 


* 


KRYNICA, 52. CZARNI — AZS 2:0 (0:0, 
1:0. 1:0). BRAMKI DLA CZARNYCH STRZE- 
LILI CZYŻEWSKI I LEMISZKO. SĘDZIOWA- 
LI PP. W. KUCHAR i CZAPLICKI. 

Akademicy warszawscy, drużyna najwięk” 
szych niespodzianek, nie miała do piątku rano 


E jednego punktu straconego i zwycięatwo 


głównie do obrony, przyczym Przezdzieck, | 


jak | Materski z Kowalskim Al., grają bar- 
Początkowo Cracovia jest w 


swymi obronami niebezpieczne sytuacje. 
W drugiej tercji sytuacja jest podobna. 
W 11 min Al. Kowalski przechodzi z krąż- 
świetnie dribluje 4 wjeżdża 
niemal do bramki. | 
Cracovia jest coraz bardzej zmęczona i 
zdęnerwowana. Przeważa w dalszym ciągu, 
Wołkowski nle daje za wygraną, ale AZS 
skupiony pod bramką broni alọ dosknnale. 
AZS jest bliski zdobycia drugiej bramś£i, kiedy 


A Maciejko kz daleko w pole, Ortatecz- 
s > ” nie jounak wyjaśnia ~a <viwaiję. 
Preen cóhył się mecz W oł r * TA 
e Czemu. Wypoczeia dru-| WARSZAWIANKA CZARNI 32 (1%. 0:1. 
rszaw "ki (środa wowa) mia 2:9), BRAMKI DLA WARSZAWIANKI 
„aw zrobienia jakiejś nie- | STRZELILI PRZEDPEŁSKI, GŁOWACKI I 


fanki | «onaia Czamiych. Dzię- | STANISZEWSKI, DLA CZARNYCH JASIŃSKI. 


SĘDZIOWALI PP. KUCHAR W. I CZAPLICKI. 

W czwartek wieczorem pad'a nowa sensa- 
eja. która w rezuitacie zdecydowała o tym, 
że Czarni musiell ustąpić ze zb.tej masy kan“ 
dydatów do mistrzostwa. 

Pierwsze fazy gry nie wróżyty porażki two- | 
wian. Gra w przecwieństwie do wszysik'ch 
innych była pcczątkowo bezbarwna I niccje- 
kawa, a Czarni miell przewagę, Warszawian- 
ka ograniczała się do wypadów. 

Obrona Warszawianki jest słaba | Sznaj- 
Nieoczekiwanie Przed- 
pełski mija kilku graczy. Jedzie naprzód i 
wskutek błędu Czyżewskicgo strzela bramkę. 

W drugiej tercji znów Czarni przeważają ' 


depinpowani przez wszyst- i Jasiński strzeja wyrównywującą bramkę mi“ 


państw, choć ani jeden 


tu 


- Głębcach mamy za sobą. Pa-|Jak nas informują organizatorzy miej- 
ac na nią z perspektywy jednego | SCowi — poprostu „bujał*... Przedsta- |tylko za doskonały materiał na przy- 
$gadnia nasuwają się pewne refleksje, | wiciele PZN tłumaczyli 
się. że równocześnie odbywają się 


sę 


niej korzystają. No dobrze. ale istnie- 
ją przecież kalendarzyki imprez (za 
granica b. skrumulatnie montowanej, to 
też można było wcześniej zorientować 
Się w sytuacji. 

MIEJSCOWYM BRAWO! 


Miejscowi działacze włożyli tak w 
czynności przygotowawcze, lak i samą 
organizację  czterodniowej iniprezy 


| potem 


[te 


mistrzostw narciarskich 


nad Czarmymi zapewniłoby jej tytuł mistrza 
Polski. Porażka natomiast otwierała znów 
drogę do misirzostwa wszysikm, tyko nie... 
Czarnym. 

Toteż nigdy jeszcze Czarni nie mieli za 
aobą tylu Kibiców. Wazystkie drużyny za- 
siadiy na trybunach | głośnymi krzykami do- 


'magały się od Czarnych zwycięstwa. 


AZS wystąpił tym razem wzmocniony w 
drugim ataku przez Szenajcha. Okazało się 
Jednak, że zasłużony ten gracz jest dzisiaj 
tylko przebrzmiałą sławą 

Atak z Szenajchem nie cofał się zupelnie 
do tytu i nie stanowił odciążenia dia obrony. 

W pierwszej tercji gra jest zupełnie równa. 
AZS prowadzi tym razem gre otwartą, a nie 
jak dotąd, wyłącznie defensywną, Częste 
strzały napadów likw'dują obaj bramkarze. 
Przeżdziecki ma jednak znów możność wyka- 
zana swej klasy, gdyż strzały napastników 
Czarnych oddawane są z bliska. Pierwsza 
tercja mija bezbramkowo. W drugiej gra jest 
w daiszym ciągu wyrównana ł wygląda na to, 
łe jedna hramka rozstrzygnie o całym meczu. 

W 9 min. Stupnicki podaje do środka, 
Przeżdzieck|i rzuca się I odbiła. Materski, sto- 
jąc w bramco usiłuje wybić krążck w pole, 
ale Czyżewski przytomnie posyfa go do s'at- 
ki. Zdobyciu bramki towarzynzy niestychany 
entuzjazm. 

Trzecie teroja zaczyma się od ataków: AZS, 
z saw eig ruri e Prretbz' oc- 
ki broni dalek! strzał Czyżewskiego, wreszcie 

0 mo. po zamiszaniu pod bramką AZS 

młezac atrzela drugą bramkę. 
PIATEK S.II WIECZOREM KTH WAR. 
SZAWIANKA 1:0 (0:0, 1:0, 6:0). 
DLA KTH STRZELIŁ PIECHOTA. SĘDZIO- 
WALI PP. W. KUCHAR I CZAPLICKI, 

Gra byta bardzo żywa, tempo szybkie, 
wałka  zzcięta.  Kryniezanie byli drużyną 
lepszą, bardziej wyrównaną, gdy w Warsza- 
wiarce tyły ciągk Joszcze nie mogą aię skot- 
sof uować, 

Burda byt na iym meczu słabszy, niż na 
poprzednich, ale wyróżniał się dzkonałą ja- 
rdą i cpanowaniem krążka. Najicpczych gra- 
czy mieli tym razem kryniczanie w Piechurze 
na lewej stronie I Piechocie w obronie, któ- 
rego wyjazdy do grzodu byty bardzo mc- 
bezp!ioczne i przyniosły w rezultacie bramkę. 

W Wsrzzawiance wyróżniał się znów 6zyh- 
ki Przedpełski, niebezpieczny byt dzięki da- 


cudzoziemiec] dziauek. Zaimponował przede wszyst- 
wyłączna | kim zastęp 


narciarzy $. K. N-u, oraz 


Biegacze śląscy, uważani dotychczas 


naiwnie, | szłość, ci co w poprzednich latach pla- 
Kczne | sowali się mlędzy drugą klasą zakopiań 

zagraniczne, z których wi-|ską, obecnie wprawilł wszystkich w po- 

|docznię narciarze - cudzoziemcy chęt- | dziw, robiąc kolosalny skok naprzód. 


H. Rembalski 


lchim | częmtym wtrzałom Głowacki, dobry 

technicznie, ele zbyt miękki Staniszeweki. 

! W pierwszej tercji gra jest zupelnie rów- 
na, KTH jest jednak niebezpiecz'iejsze. 

W drugiej tercji ataki znów przenoszą się 
z jednaj airony na drugą. W 7 min. pada 
rozstrzygnięcie moczu. Plechote  pirzcla 
z daleka | Sznajder puszcza. Strzał byt tru- 
dny, ale mamy wrażenie, że został puszczo- 
ny wskutek wady wzroku Sznajdra, kióry 
wieczorem nie widzi krężka. Teraz krynicza- 
me są w przewadze | dopiero pod koniec 
tercji Warszawianka dochodzi do głosu. 
Meternih zostaje trallony krążkiem w nos 
w miejsce kontuzjonowane jut na meczu 
z Cracovią i pada z krzykiem na ziemie. 
Gtowacki cofa się do obrony, skąd iniejvje 
przebój, ziikwidowany przez Dymonn. 

W trzeciej tereji gra Metternich z psastrem 
na nosie. 

Gra jest 


| 


teraz równa, Sznajder broni 
mtrzał Burdy, Stanłezewski marmije stupro- 
centowo puwną pozycję, Sstrzeiając zbiska 
obok bramki. Za chwilę Sznajder odbija 
strzał Trockiego | zderza się z Nowakiem. 
krążek ląduje dakko za bandą. Znów KTH 
ma przewagę. Strzał Nowaka zatrzymuje 
Sznajder łybwą na samej tnil. Przedpełski 
imejuje piękny przebój, zakończony strzałem 
obok bramki. Warszawiarka przeważa, Rie 
nie może już zmenić rezultatu, 

KRYNICA, 7.2. — Ted. wł. — Cracovia — 
KTH 2:0 (0:0, 1:0. 1:0). Bramki dla Cra- 
covii utrzekli! Marchemezyk i Kelier. Sędzio- 
wali . Czapzcki I W. Kuchar. 

Caeeiię iclejkó: Michalik, Czarnik; 
Marchewczyk, Wołkowski, Kowaiski; Baker, 
Stachura, Keller 

KTH: Dymon; Prorok, Piechota; Kuuk, 
Burda, Piechura; Nowak, Trocki, Cichocki. 

Najlepsza drużyna turnicju pozbyła c6'€ 
wreszcie pecha | pokonała zdecydowanie 
grożnego przeciwnika. Mecz wywołał w:.ejkje 
zainteresowanie i zgromadził  eekordowg 


— = z AE A A A A 


lość widzów, W loty honorowej rasiadła ksią 
| żęca para holenderska ł Jan Kiepura z Martą 
| Eggerth. Atmostera spotkania, ze względu 
na jego specjalne warunki (patriotyzm Kry- 
niczan | zadawnione spory z Cracovią (byta 
naladowana eleitrycza®ác.ą.  Odżyty nawet 
tradycje rzucania kaloszy na lód. 

Gra była w zaaadzie równorzędna, Craco- 
via gmotta w pierwszej tercji, KTH w trze- 
clejj w poki jednak gracze Cracovii byli 
znacznie szybsi, zwrotniejel | bojowi. 

Rzocz najważniejsza, że nie zawiedil re- 
prczentanci Polski: trójka ataku Cracovii o- 
raz Burda I Kukk. Wołkowski naturalnie prze 
wyższał wszystkich o klasę. nie i Kowajski 
(przede wszystkim) | Marchewezyk, meil 
najlepszy swój] mecz w Krynicy. Burda | Ku- 
Nk tak graniem jak i etrzałami również do- 
wiedu słusznego wyboru do reprezentacji. 
Z innych graczy na uwagę zasługuje Mac'ej- 
ko, który tym razem bronił bardzo przytom- 
mie | pewnie. 

Już na samym początku meczu drużyny od- 
dają serię dalekich strzałów, z połowy bois- 
ka | bramkarze mają dużo roboty, I tercja 
kończy aę 0:0. 

W drugiej. tercji w pierwszej minucie dale- 
ki strzał Marchewczyka puszcza Dymon m't- 
dzy nogami ł Cracovia prowadzi 1:0. Macelj- 
o broni teraz często; strzelają Burda, lub 
Kulik, którzy bardzo dobrze komb'nują. KTH 
ma przewagę, Maciejko wypuszczą krążek 
z reki, ale w rezultacie I ta n.ebezpieczna sy 
tuacja mija szczęśliwie. 

W trzeciej tercji tamie kij na samym po- 
czątku Wotkowski. Sedza, Kuchar, wnirzy- 
muje atak KTH wskutek fauiu, Na lodowisko 
wpadają dws kalosze. W 9-cj minuele strzał 
Nowaka z bliska broni Maciejko, robineonu- 
jac na przód. KTH ma przewagę. Wypad Ko- 
wajskkego i Czamika kończy się obroną Dy- 
mona. Drugi wypad Kellera jest szczęśliwszy, 
| ma przed Obę puste poie, podjeżdża i strzec- 
|la drugą bramkę. jeszcze raz zostaje rzuco- 
ny kalosz nA boisko. tym razem na cześć p. 
Czantiekiego | mecz się kończy. R. M. 


(TESIIUTT LEEWEWWEYE WMI TTTAFR WATA PNA ZE 


Skończy się na... grupie 


BRUKSELA, 7.2, — Tel. wł. — W 
biurze prezesa Międzynarodowej Ligi 
| Hokeja na Lodzie p. Loca odbyło się 
dziś łosowanie do rczgrywek o mistrzo- 
stwo świata w Londynie. Wobec osta- 
tecznego zgłoszenia się tylko iedena- 
stu państw ilość grup zredukowano do 
trzech (dwie po cztery), jedna po trzy 
drużyny). rozstawiając Anglię, Kanadę 
i Czechosłowację. Dzięki temu też ad- 
padła komplikacja, jaką wywołać mo- 
gla absencja Ameryki, która była pa- 
|trzona również na lidera grupy. 

Poste dostała tie do grupy. trzezieł 
| Kanadą na czeic. Dalszymi naszymi 
pie 
| Fran 
Dziś hokej gałlicki nie przedstawia się 
lepiej, niż dawniej, gdyż po dezercji 
kanadyjczyków nastąpiło nawet poważe 
niejszę psychiczne załamanie, czego do- 
wodem tegoroczne wyniki. 


przeciwiiikani będą | rancja i Szwecla. 
W grupie pierwszej obok Angli zna- 
Grożźniejszym przeciwnikiem będą za- 
pewne Szwedzi. Styl ich cparty o twar 


lazły się Niemcy,Węgry 1 Rumuni, a w 
drugiej: Czechosłowacja, Szwajcaria i 
Norwegia. 

Niestety ustalony program rozgry- 
wek jest wysoce niekorzystny. Wbrew 
pierwotnenru planowi, który przewidy- 
wał, że do finału dostają się dwie 
rierwsze drużyny każdej grupy, posta- 
nowiono ohecnie, że — do finału przej- 
dą trzej mistrzowie grup. a czwaria 
drużyna wyłoniona zostanie na podsla- 
wie rozgrywki pomiędzy zespołami, 
które ulokują się na drugiej pozycji w 
swych grupach, 

W tej sytuacji jest taki czy inny 
przydział grupowy dla Polski właściwie 
dość obojętny, gdyż nawet w razie z4- 
iscia drugiego miejsca mało będzie 
szans, by przejść dalel. 

W teorii drugie miejsce w naszej gru 
leży w granicach możkwości. Z 


de wzory kanadyjskie nie bardzo odpo- | 


wiada stosunkowo miękkim Polakom. 


Stojąca woda 


dorocznych obrad pływackich 


Sześć godzn trwały obrady Polskiego 


wiele niestrudzonej pracy, no i... pie- | Związku Pływackiego Przez sześć godzin ant 


niedzy. Działacze cì -nie ukrywali 
swgo żalu pod adresem PZN-u. Powita- 
rzali rozżaleni: 

„Po co mięli reklamować zawody, 
kiedy impreza „międzynarodowa“ oka- 
zała się krajową: po co narażać się na 
miepotrzebme docinki, ba nawet grubo- 


razu prawie nie słyczejiżtmy mową „,,sport''. 


A na ataki na tym właśnie froncie przygo- 
towany byt ustępujący zarząd. Spodzięwał 
słę krytyki swej pracy wwyż. A tu nie! Wat- 
kowano tylko sprawę pracy wszerz, kwestie 
odznak, kursów, instruktorów, szkół, nauczy 


skórne zarzuty przybyłych np. z War- | clen i s. p. Byto to o tylc dziwne, że gros 


szawy, czy nawet Wilna turystów. — 
„Oni wiedzieli co robią!*. 
CHWALIMY 


O mistrzostwach wiślańskich mówić | Z 


i pisać można poza tym tylko w sa- | 
mych superlatywach. Ludzie, którym 


wysiłków P. Z. P. skierowany był wlasnie 
w tym klerunku, nawet ze szkodą dia pracy 
yż. 

Nuią przewodnią obrad byty jednak pe 
niądze. Skąd je wziąć na najkonieczniejsze 


przypadło niełatwe zadanie organizacii, | wydatk? — głowii się eztonkowie zarządu. 


dali ze siebie wszystko, a jeżeli 
dopatrzeć chciałby się takiego, czy in- 
nego drobniejszego zresztą błędu. u- 
sprawiedliwić go musi nawał pracy, ja- 


ki spadł na jednostki bądź co bądź mato powiedź PUWF, że subwencje nie mogą Być j 


doświadczone. : 
P. Z. N. doceniając w pełni 


wysiłek | ministracyjne, zwrócł się do 


ktoś | Byle nie z naszej kieszeni! — drżeli delega- 


ci klubów. 
Zarząd P. Z. P, mając kategoryezną z4- 


w żadnym wypadku obracane na sprawy ad“ 
zebranych z 


organizatorów, przyznał specjalne 04U-| wnioskiem e jednorazową dotację w postaci 
znaczenia pp. prof. Kisielińskiemu, Ga- | 50 proc. sktadcz rocznych. Ta suma wypel- 


zurkowi i Szotkowskiemu z Cieszyna, 
oraz Cięciale i Lipowczanowi z Wisły. 
Miejscowy komitet organizacyjny, gro- 
no nauczycielskie z Wisły — Głębców 
i zarząd zdrojowiska wykonali bęzpre- 
tensjonalnie wiełe nielatwych prac. 
MIŁE NIESPODZIANKI 

Strona sportowa zawodów mistrzow- 
skich zadowoliła chvba wszystkich. 
Stała ona przecież pod znakiem mi- 


nić ma hskę prawie 1000 zt deficytu. Ale de- 
legaci przed taką uchwałą bronili elę jak 
iwy i wniosek oddali, przekazując następ“ 
nemu zarządowi prezent w postaci 1000 zło- 
towego niedoboru. 

Qdy pod nóż poszedł drugi wniosek PZP. 
o jednorazową dotację w wysokości 40 proc. 
składck na rzecz usprawnienia biufa į ge- 


Był to największy sukces ustępujących władz. 

Obrady nie przyniosły ciekawszych momen 
tów. Delegaci okręgów skarżyli się na een" 
tratizację — zwiaszcza Kraków. Zresztą Kra 
ków najsumienniej przygotował mię do ze- 


cja daliśmy sobie już kiedyś radę. | 


To też wygrać ze Szwedami będzie bar 
dzo trudno, chyba w dniu przypływu ja 
kiegoś niecodzienneog animuszu, któ- 
ry uskrzykdla! kiedyć husarię Czar- 
nieckiego, gdy nędziła przed sobą cięż 
ką i twardą rajtarię szwedzką. 

Gdyby udało się zająć drugie miejsce 
wówczas staną hokeiści nast przed za- 
daniem przekraczającym ich siły. By 
dostać sie do finału trzebaby bowiem 


pokonać zapewne Niemców i Czechów 
ab Szwajcarów! 
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44 : 20 


Z zapowiedzianycii na soboię i nie- 
dzielę spotkań koszvkówki o mistrzo- 
stwo stolicy zdołano rozegrać zaledwie 
dwa mecze, gdyż sala CIWF-u była 


-e 
o 


Krynica nie wyłoniła mistrza Polski 


pdwiiż przerywa turniej hokejowy. Ostatni mecz zadecyduje o tytule 
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że meczu prowadzić nie będą. zdyż przy 
takin stanie lodowiska nie mogą wząć 
odpowiedzialności za ewent, wypadś. 

Wedlug zapewnień miejscowych znaw 
ców lód na popoludnie mógl być dopro- 
wadzony do stanu norimainego. Urużyny 
warszawskie zapowiedziały jednak je” 
szcze w sobotę wieczorem. że chcą wy- 
jechać w niedziele o ll-ej rano 4 mu” 
szą rozegrać miecz najpóźniej o 9-el ra” 
no. Kierownik Warszawianki, mjr. Kor- 
czyńsk. zgodził się jednak lojalnie ma 
pozostanie do wieczora, aby tylko mecz 
z AZSem rozegrać i umożliwić dokoń- 
czenie mistrzostw, 

Inne stanowisko zajęli. niestety, Aka- 
demicy. Prosto z lodu udaji się na dwo- 
rzec. a na pozostanie do wieczora me 
zgodził się tłumacząc tym, że muszą 
być w poniedziałek rano przy zajęziach, 
a turuiej miał sie skończyć w sobotę! Ar 
ziwnentom tym trudno przyznać rację. 
Odwiż jest siłą wyższą I nie "3żna wi” 


nić nikogo za przediużenie turm: "' Nie 
dziela zarezerwowana była zresziy tak 


ma ewentua:u4 decydującą "927 ywką, a 
wreszcie w razie wyjazdu wieczn*em 
przyjechałby AZS do Warszawy 3 7.30 
rano, a więc jeszcze przed rozpoczeęciemi 
pracy w biurach. 

Delegat PZML'u, inż. Zawadzki powie 
nien był stanowczo zażądać od wszyst= 
kich zespołów rozostania w Krynicy do 
wieczora i grozić walkowerem. Tymcza 
sem rozmawiano z AZS'em „w rękawicz 
kach*, próbowano namawiać poszczegół 
nych graczy, zamiast postawić katego” 
ryczne ultimatum kierownikowi, Kiedy 
AZS. opuścił o godz. 11 Krynice, Ware 
szawiamka nie miała już tutaj nic do Toe 
boty i udala się na dworzec. 

Ponieważ jednak Jód doprowadzono do 
porządku, mecz KTH Cracovia wyzna” 
czono na godz. 17.30. Teraz rozpoczęły 
się nowe komplikacje. Cracovia nie chnia 
|ła się zgodzić na mecz, niesłusznie rozue 
jmując, że nie wolno zmieniać porządku 
spotkań ; że Warszawianka — AZS mue 
szą grać przed nimi! Tym razem p. Za* 
wadzki był nieugięty i zapowiedział w.o. 
dia KTH. Jeszcze na 3 godziny przed 
meczem Cracovia twierdziła, że nie 
przyjdzie na lód. Wreszcie po dlugiej 
konierencii p. Szembek zmienił zdamie | 
mecz sie odbył. ; 

Gdyby AZS, zajął bardziej życinwe, a 
mniej fornalne stanowisko. gdyby dele- 
gat PZHL'u był bardziej stanowczy I gdy 
by przede wszystkim organizatorzy wy* 
kazali większe zainteresowanie, trochę 
wcześniej wstał z łóżek i przygotowali 
| fôd na godz, 9 rano — turniej bylby Fez 
tnidności dobiegł 2 końca. 


Szabłowski (AZS) otrzymał od delt- 
gata PZHL naganę za obraźliwe odez- 
wanie się do sędziego po meczu Ozar- 
ni — AZS. Bysa to jdyna kara w 
iczesie całego turnieju. Gry były bho- 
wiem prowadzone zawsze w atmrosie- 
rze spokojne! t nawet okrzyczaći le 
m bardzo favt drużyna Czamych - 

A asvsię TR TIRY <= 

Zalnteresowanie Krynicy okma 
trzeba Jako znacznie mmiejsze niż w 
tatach poprzednich i przy okazii innycu 
imprsz. Publiczność przychodziła r3- 
lno tyfiko w minimalnej ilości, wieczo- 


è 
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zajęta z powodu zabawy. Co naśdziw- | rami było już z frekwencłą lepiej. 


niejsze w tym wszvystkin. że drużyny 
o zajęciu sali dowiaduia sie dopiero na 
miejsch, narażaląc się nieraz nawet na 
duże kosztv. 


AZS Poznań przystał dopiero w śro- 
de wieczorem depeszę z zawiadomi:- 
niem, że z powodu braku urlopów i 
| kontuzji Zielińskiego udziału w turnie 


Na sali YMCA odbylo sie spotkanie ' fu nie weźmi:, Jak wiadcmo, PZHL ma 
koszykówki meskiej KPW — AZS, za- Zamiar ukarać poznańczyków za zbyt 


kończone zwvciestwem KPW po do- 
grywce w stosunku 44:40 (18:16). 

Spotkanie to zapowiadało się b. cie- 
kawie ze względu na Dervpetie z me- 
czem poprzednim, którv w końcu zo- 
stał unieważniony I bedzie powtórzo- 
nv. 


Wczorajszy mecz rewanżowy prze- 
biegiem swym zreszta nie wiele od- 
biegał od pierwszego. Tak. iak w tam- 
tym. o wyniku zadecydowała dopiero 
dogrywka. W normalnvm czasie wy- 
| nik brzmiał bowiem 40:40. 

Mimo zwyciestwa drużyny KPW, 
drużyna akademicka bwła zespolem 
jepszvm. Do porażki nie mniej przy- 
czyniło sie usunięcie nod koriec dwóch 
nailepszych zraczv: Nowakowskiego i 
Kowalskiego. tak, że nozbawieni ich w 
dogrywce, akadennicv zupelnie się za- 
tamat. 


KPW wygrało dzieki zastosowaniu 
mądrej taktyki w nierwszei połowie. 
Zawodnicy jego unikali zderzeń, mo- 
gących narazić na usuniecie i oszczę- 
dzalac się na finisz. 

Punkty zdobvli: dla zwvcięzców: 
Zgliński 15, Grexołaitvs 8. Menel, Czy- 
żykowski, Sowiński oo 6. Kapatka 3. 
a dła AZS — Bednarek 25. Kowalski 8 
i Kulesza 7. 

Trudny ten mecz sedziowali zada- 
walająco pb. ŻZalaczkowski i Sawo- 


brania 1 w osobie pro? Michaleka miał: piak. 


przedstawiciela traktującego zagadnienie 
sportu pływackiego głębiej I poważniej niż 


wniosków, poruszających czasem sprawy sta 
re, Rie tym nie mniej elągie mam doplekają- 
ce. A więc jeszeze raz szkoły, P.O S., wieś, 
robotnicy, a nawet... zmłana nomenklatury 
stytów. Za wyjątkiem tego ostatniego wnlos- 
ku wszystkie zostały przyjęte. 


Ustępującemu zarządowi udzielono abeołu- 


to czyni mal. P. Michalek sit 2. przyniósł 
aer 081238 (27918)! 


Również na YMCA rozegrany mecz 
koszykówki meskiej AZS — Legia, 
zwyciestwo akademikom 


W sobete wieczorem odbvł sie na 
matei sali CIWF-u mecz koszykówki 
pań AZS — Warszawianka. który za- 
kończył sie zwyciestwem akademiczek 
36:15 (22:9). B. K. 


z fT_ 
O Z = a a a aa e 


torium przez akiamację, po ezym wybrano ' AMERYKEŃSKI TRENER PŁYWACKI 


nowy zarząd w następującym składzie: pre- 


zes — pik. Machowicz, wiceprezes — kpt. nera 


Machinko — administracyjny | dyr. Czyż —|£0 z Ameryki. 


Howard Stecp — oto nazwisko tre- 
* pływackiego, przyleżdżające 
Jest on dawniejszym 


sportowy, sekretarz — Sikorski, skarbnk — | asystentem słynnego trenera olimpii- 


Wdowicki, kpt. związkowy — dyr. Czyz, 
| członkowie — Baranowski, Łyżwiński, Ru- 
dzisz, Hrehorowicz I Tomaszewska. 


Przewodniczącym komsji cewlzyjnej został 
| Semadeni, 
Szymański. 

Zgłoszony przez okręg poznański wniosek 
o nie przyjmowanie nadal klubów żydow- 
skich do Związku nie byt rozpatrywany te 


przew. kom. rewlzyjnej — kpt. 


DE aa odwołano się do uczuć zebranych | względu na niedotrzymanie wymogów formal 
łych, zwłaszcza dla tubylców — niespo- i, o dziwo, wszyscy głosowali za wnioskiem! | nych (spóźnione zgtoszenie). 


|skiego Kiputha, a obecnie naczelnym 


trenerem pływackim uniwersytetu Prin 
ceton. 

Steep zgadzą się przyjechać na 6 
miesięcy, zastrzegając sobie przedłu- 


dr. Raskin, przew. kom. sportowej — sędzia | żenie kontraktu w razie pomyślnych 


warunków pracy. 

Wobec tego, że kandydatura Steepa 
uzyskała już aprobatę PUWĘE-u. Zwią- 
zek Pływacki prześle w najbliższych 
dniach do Stanów Zjednoczonych kon 


itrakt do podpisania i pieniądze na po- 


dróż. Przypuszczalnie Steep rozpocz- 
nie swą pracę już I-go marca r. b. 


= 


różne zawiadomienie o wycofaniu s:e 
z mistrzostw. ° 

Kowalski (Cracovia) pojechał stawie 
|się na ćwiczenia do Krakowa w czwar- 
tek rado i wrócił od razu do Krynicy, 
gdyż zawiadomicno go, ze prośba o 
odroczenie ćwicziń zostałą uwzględn'o 
na. Wyjazd ten kosztował jednak Cra- 
covię utratę cennych punktów z AZS, 
| Pp. W. Kuchar I Czaplicki sẹdzio- 
wali wszystkie mecze. Stało się tak 
dlatego. że pozostali sędziowie są 
członkami KTH. a p. Sachs przyjechał 
|do Krynicy tytko na sobotę, zresztą 
bez łyżew. 

R. M. 


Czy cisza 
przed burzą? 


KRAKÓW, 7.2. — Tel. wł. — Punkt 
ciężkości sytuacji w krakowskim zwłaz 
ku piłkarskim przeniósł się obecnie do 
Warszawy. Decyzja PZPN w sprawie 
ostatnich wypadków oczekiwana jest 
Drzęz krakowskie sfery sportowe z dt- 
Żym zainteresowaniem. Po ustąpieniu wi 
ceprezesa Słattera zarząd KZOPN przy 
jal- rezygnację do wiadomości i wybrał 
na jego miejsce red. Obrubańskiego, któ 
ry wchodził do zarządu. Ponieważ WGS 
przy PZPN zamianował por. Niedziołka 
komisarycznym przewodniczącym WGS 
w Krakowie luki w prezydium zostały 
narazie zlikwidowane. Nie rozwiązuje 
to Jednak sytuacji, gdyż zarówno prezes 
zen, Mond jak i wiceprezes star. Wnęk 
wnieśli pismo do PZPN, w którym przed 
stawili swe stanowisko w sprawie ostat 
nich wypadków. O treści tego pismą gen. 

id poinformował zarząd na ostatnim 
posiedzeniu, a zarząd z koiei wysłał rów 
nież nismo do PZPN przedstawiając swo 
je stanowisko w tej sprawie. Tak wiec 
ua forum PZPN znajdzie się obecnie kii- 
ka opinił o to pismo prezydium, dalej o` 
pinia zarządu, memoriały klubów robot 
mczych i żydowskich a wreszcie rezy” 
ignacja red. Slattera. Od decyzji PZPN 
zależa dałsze koleie wypadków. 
ERAT" TERRZZERRY | RE p W Eu niy) 
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28 piłkarzy wyznaczył kapitan zwlą® 
kowy Warszawy p. Al. Pichelski do 0- 
i bozu treningowego. Obóz ten prowa- 
| dzić będzie p. SzaNer. Do obozu wy- 
znaczini zostal następujący piikarze: 
Szczepaniak, Rudnicki, Martyna, Ce- 
bwak, Kisieliński, Smoczek, Jaksz, Bu. 
lłanow, Nvtz, Przeździzcki Il, Kubera, 
Sochan, Odrowąż, Knioia, Wypiiewski, 
Pirych, Drabiński. Izydorzak, Głowacz 
ki, Zbroja, Wesołowski Polak, Jung, 
Ogrodziński, Wiśniewski, Bardziński, 
Lewocki, Świcarz, . 
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PRZEGLAD SPORTOWY Poniedziałek, 8 łego 1937 roku 
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Zasadnicze problemy ziazdu P.Z.P.N. 


« W dnech 0 l 2! bm. obradować będzie w | potrzeby, wzęfędnie na żądanie trzech ore- 
Warszawie rwyczajne "walne zgromadzenie | gów, jednak jest to znów zawita procedura! 
Połakiigo Związku Piłki Nożnej, rejpoteżniej- MIĘDZY KIELCAMI A MARSZAŁKOWSKĄ 
szej orgzniracji sportowej kraju. Na porządku 
dziennym unałdzie się szereg Spraw zasadni- 
czej wagi, od sposobu jch załatwienia zale- 
tet będzie w mraczej mierze dalszy rozwój ` 
polskiego piłkarstwa. | 

Miefiśmy już eposobność  naszkicować 
grubsza wnlosłi | projekty, wysuwane 
równo ze strony zarządu PZPN jak I okre- | myżlą o dobrowoinym zejściu ze świata, ale 
gów. Dziś postaramy się ramy te corszerzyć domagają się nawet przydziełenia im Pod- 
i silniej naświetlić zarysowujące mię probie- | okręgu Radomskiego, który obecnie 
my. 


nafeży 


3 LATA DLA WSZYSTKICH 

Z wniosków etahrtowych na plerwrzy plan | 
wysirwa alię konieczność załatwienia konfliktu, 
jaki wytworzył lg na ostatnim nadzwyczaj- 
nym wanym zgromadzeniu, z powodu odmó: 
wiewia Zarządowi PZPN identycznych upraw- 
mieś e władzami Okręgu, Wyjście jest albo 
w krótkiej drodze przecz uchwafenie Identycz- 
nych niemal wniosków Okręgu Aąckiego I Po- 


morskiego, uswwających nienormakną dwuto= | Zel! am See, piękna miejscowość po- 
rowość, abo przez — przyjęcie wniosku tożona u stóp najwyższ:go szczytu Alp 
Kiele, które domagają się reamumoji uchwały austriackich, Gross Glockrer, jest roz- 
nadzwyczajnego zgromadzenia | — powrotu bawione i wesołe. Zjschało tu 300 stu-; 
do dawnych jednorocznych nonm. Wydaje nam; dentów z całego Świata i chłopcy cil 
nię, że mzanse ma raczej propozycja $ląska, | ZAZłusZYli wszystkich, Choć pełno jest 
aaa en Bi rzy Ly a dak 
be a chwilą, gdy nie da się przeprowadzk AE ag S y | 


resammcji me ma też emeu odmawiać wta : 

Humor mają przedni, niedarmo złó- 
rom RZPN-a prew, które przyznaje nia wła- my kontyngent stanowią narciarze. 
drom okręgowym. Sportowo wygląda to wszystko nie- 

Nia wątpimy, że z upłarrem apotka alę co bladziej; paru dobrych ziazdowców 
warezuwski projekt "wprowadzenia instytucji | austriackich, włoskich i niemieckich, 
& mr. „Rady Sportowej PZPN“. Warszawa | paru doskonałych łyżwiarzy norw:s- 
wyma Owa warianty. Wefie plerwarego do kich, Kalbarczyk, Stiegl, paru prze- 
Rady wchodzitoby Bmiu czionków, deiegowa- | CiStnych na stosimki norweskie „kla- 

syków*, którzy tutaj są jednak elitą. 
nych corocznie przez walne zgromadzenie | oto co stanowi jedyną tączność z kla- 
PZPN z pośród ośmiu prezesów okręgów. Wa- 


są światową. 
riant drugi przewiduje ,„Radę'* złożoną x pre- 


STRACONY TYTUŁ 
pesów (w zastępstwie wiceprezesów) wazyst-| poziom hokeja jest wręcz słaby. Ni- 
bieh okręgów. 


gdy z taką piwnością nie można była 

TYLKO NA NASZEJ PLATFORMIE twierdzić, że drużyra polska z Ka- 

Rację bytu ma tyko odm'ana druga. Nie Sprzakierm Ludwiczakiem i Zielińskim 
widzimy powodu, by z nowej inetytncji two- 


zdohyłaby mistrzostwo, 
rzyć enów źródło przetargów marndatowych. = 
Pom tym intercję wnioskodawców roztwmie- 


Zell am See, 5 lutego. 


| sledzios w Sosnowcu, to Kieke nietyko nie! 


do Warszawy. | 
Sprawa śląskiego Podokręgu Robotniczego | 
wypływa aż w dwu również krańcowo roz- 


misnoby 
Owręgu Kieleckiego, 
graniczu Śląska. 
Wołyński Okręg wykazuje wogóle szeroki 
gest i domaga eliç poza tym stworzenia Okrę- 


znajdujące się na po- 


barczyk przyzwyczajony do cudow- 
nych warunków Davos, potknął się, 
wywrócił i wycofał.., 

Potem iednak poszło lepiej: gajal’ 
mńejsca zaszczytne, wygrał wsSzysik.c 
pojedynki, a na 5 km był nawet cicaym 
bohaterem: pobi? pięknie Norwega Kro- 
gha, uzyskując drugi czas dnia, T:ge- 
ba było widzieć jakich wysiłków do- 
kładał potem Stiem, jak się pocił aby 
wysunąć się przed Polaka (bardzo to; 
stary antagonizm mimo pozorów wie - 
kiej przyjaźni). 

W najlepszym swym biegu, na 5 km, 
przez pierwsza pięć okrążeń jechali) 
Kalbarczyk i Krogh razem, potem Po- 
lak zaczął się oddalać i na mecie był 
o 60 m pierwszy. Na 1500 m Kalbar- 
czyk pobił Austriaka Mosauera latwo 
o 30 sek. na 3 km tego samego prze | 
cinika, $ 

Kalbarczyk jest w tej chwii trochę 
przemęczony, aľe może wszak parę dni 
wypocząć. Gdyby potem startował w 


|którzy się wycofali. 


gu Tarnopolekiego z tymczasową słedzibą w 
Stryju do którego wesziyby naturalnie kluby 
stryjskie, mające w m;śl propozycji PZPN 


W grepie wniosków, łączących eio z po-| bieżnych wnioskach. Sląsk chce, by Robotni-| otrzymać z powrotem przydział do Lwowa. 
stąanowieniami PZPN, ujawniają się siiniejsze | czy Podokręg utrzymał ewą autonomię, ate 
rorbieżności. Podczas gdy PZPN, omierając; tyko w ramach Okręzu Śląskiego, natomiast; ście do Ligi przy czym zupełnie słusznie eta-| też jest rzeczą słuszną, by każdego 
Bię na decyzji Komisji Organizacyjnej, wnoe: ; Wołyń (1), proponuje utworzenie apecjalnego | rat alẹ go ueiastycznić, tworząc dwa warian- 

| © rozwiąranie Okręku Kieleckiego i etworz:-! Okręgu Robotniczego (żiąskiego) do którego | ty na iata parzyste i nieparzyste. Inaczej za- 
z! aie Okręgu Częstocirowsko-Sosnowieck'ego z! 


PZPN opracował! schemat rozgrywek © wej- 


| 


Lich uczestników równomiernymi trudnościa- | 


kach swych po wsze czasy dźwigać nacisk 
Krakowa I Lwowa, 
DLA WSZYSTKICH RÓWNE PRAWA 
Nie ulega watpliwosci, że każdy podział za- 
wierać będzie pewne niedogodności, diatego 
roku 
stwarzać inne możliwości I obarczać wszyst- 


nawet przyłączyć robotnicze kiuby | patrują się na aprawę Kieke, który wykal- mi. I dlatego też surznie będzie jeśi Woiyń 


kulowały, że najlepiej będzie, jeśu ustali się , nie zostanie raz na zawsze przy gropile twow- 
raz na ząweze podział na grupy, przy czym! skiej (jak się tego domaga) lecz w pewnych 
Kieike grać będą z Lublinem, Łodzią i War-| tatach grać będzie np. z Poiesiem i Biatym- 
szawą a mp. biedny Stanietawów ma na bar- stokiem cry Wiinem. 


du zwłaszcza, że w Oslo jest jego nu- 
mer popisowy — 10 km, 


Lisiecki miat czasy słabe, choć na 
ogól wygrywał, Pohił na 3 km Czecha 
Hanca, na 5 km Węgra Kakasza, na 
1500 m — znów Czecha Hanca. 

ZBLL AM SEE. 7.2, — Tel. wł. — 
Pod fatalnymi auspicjami zaczął się w 
sobotę dzień największego naszego 
triumfu w Zell am See. Gdy w szalo- 
ną odwilż Orlewicz i Bandura znaleźli 
się na Skoczni, okazało się, że nie są 
wogółe zgłoszeni. Dopiero energiczna 
mterwencja kierownictwa sprawiła, że 
dano im numery tych zawodników, 
Numery dobre: 
Oriewicz 20, Bandura 22, 

„SPORTOWE“ METODY 

W chwile potem nowa utarczka. Je- 
den z najgłówniejszych konkurentów 
Oriewicza zadenumolował go, twier- 
dząc, że biegał Wojna, a skacze Orle- 
wicz! Dopiero słowo honoru kierowni 
<ctwa wytłumaczyło, że to jedną ł ta 
sama osoba, a Oriewicz to pseudonim 


TENEN S E a a a r E G RK 


Marsz narciarzy 


W piątek I sobotę odbyli swe „nu- 
Bżrnry tuk, że chodzi o ścidlejsze respotenie 


argacimncyjne poszczególnych cztonków wici- 
kiej rodziny pilkarskiej, o nawiąrznie silniej- 
zzego kontaktu g terenem. Da to mię osięgnąć 
tylko wówczas, gdy w „„Radzie'' zasiadać bọ- 
dą przedstawicłete wsrystkich bez wyjątku 
okręgów, gdy każdy u nich będzie mógł ra- 
pomać ogół z bolączkani i trudnościami, 
mezgtędnie też z dodatnimi rezuńtajneni tak czy 
neczej przeprowadzonej pracy, 

„Rada mm zbierać alę zasadniczo ówa ra- 


zy do robu w sezonie wiosennym, ko WZ 


w kwietniu, i w sezonie jesiennym, najpóź- 
nłej w Ma=topsazie. Również i tego rodzaju 
ujęcie ewy masową zastrzeżenie. Przecież 
ma może być | nie będzie radaniem .Rady" 
omawianie jedynie — że iak powiemy — pre- 
liminzrza m=zgiędnie bilansu eczomi|! 
Chciefibyńmy, by Rada Preresów była właś- 
mie w okresie najgorętszej pracy, w obresie 
wytwarzających cię probłamów I zmirażnień 
crymnuikiem tącmikowym, któryby pewne rre- 
czy klarował, inne umywa! i wergadniał. Dia- 
tego też jesteśmy raczej za kwartalnymi Po: 
siedzeniami. Wprawdzie wnioskodawcy pozo- 
stawiają prezesowi (automatycznie — prercs 
PZPN) prawo rwoływenia „Rady w miarę 


NARCIARSKIE 


B. CHWAŚCIŃSKI 


statnia 
wyprawa 


Nowela narciarska 


Naledzeni leżeli w namiocie wsunięci w Cie- 
pie śpiwory. Zmęczeni wkrótce zasnęli. 

Jeszcze ciemno było gdy się zerwali i ruszyli 
dalej. Do ściany już nie było daleko, ale droga 
była nadzwyceaj uciążliwa. Narty zostawili na 
dole, aby nie nskładać drogi przy powrocie, 
a sypki śnieg nie dawał stopom żadnego prawie 
oporu. Obciążeni ogromnymi wOrami zapadali się 
po pas. Czekany pruły śnieg jak wiosło wodę, nie 


zatrzymując się w nim. 


Torowali drogę na zmianę. Andrzej szybko 
się zmęczył i coraz krótsze odcinki prowadził. 
Serce waliło nicznośnie, a płuca chciwie chwyta- 


ły oddech. 


Pod ścianą odpoczynek, a po tym zbrojenie 
się w sprzęt taternicki. A więc raki na nogi, haki 
i młotek do pasa i związanie się liną. 


czekzny. 


— Słuchaj — mówił Andrzej — pozwól pro- 
wadzić mnie pierwszy odcinek drogi. Byłem tu 
już trzy razy więc teren znam dobrze. 

Władek zgodził się. Andrzej wszedł w wąską 
Olodzone jej Ściany nie były |A zresztą jeśli się nawet 
łatwe do przejścia. Zaczepiony przednimi zęba- |czyż to da odpoczynek zmęczonym mięśniom. |my potem dobre miejsce do noclegu. 


pionową rynnę. 


UBIORY gotowe i na zamówienie 
p. g. najnowszych modeli, Ceny niskie 53 


mery“ Kalbarczyk, Lisiecki i Wen- 
schesick, 

« Najbladziej wypad  Weinschenck. 
Bawił tu od soboty, miai czas zapo- 
nać się z trasa, ae zabrakło mu tre- 


Kobe wysokogórskiego i techniki do; 


pokonania bardzo trudnego ziazdu. By- 
ło tam parę wycmków leśnych, stro- 


mych, oblodzonych, które najlepszym | urlopów osobom. 


dawały się we znaki. Trasa poza tym 
diuga, wymagała silnych nóg do opa- 
mowywania licznych szusów; była po 
prostu rużąca, o czym Świadczą nal- 
(epiej slab: stosunkowo czasy. Wein- 
schenck upadł raz, ale za to po kawa- 
łersku — na łeb i szyję. 

w slaiomie, znaczonym na stromym 
zboczu pelnym dziur i wądołów, było 
też kiepsko. Pierwszy nawrót — upa- 
d:k i czas 71 sek.; drugi — ostrożny, 
bez upadku — 686, Czas zwycięzcy 
wysosi 47 sek, a mistrzyni olimpij- 
ska Christi Crantz miała 5:8 sek. Cy- 
try te mówią najlepiej o niższości 
Weinschencka, Na szczęście i tu było 
wielu, którzy jeździli znacznie gorzej. 

BRAWO KALBARCZYK! 

Kalbarczyk wypadł aa to na ogół 
dobrz:. Przyłechał du Za% am See w 
środę rano, po całonownej podróży Z 
Davos, gdzie — aby doŚć do formy — 
trenował po dwa razy dziennie. W Zell 
am See byt więc przemęczony. Nie 
tylko on jeden pokutował za mistrzo- 
stwa Europy. Norweg Krogh, po skoń- 
cziniu tej samej serii położył się do 
łóżka, ledwie powłócząc nogami. 

Nie bez znaczenia był też nieszczę- 
śliwy debiut Polaka. Ruszyt na 500 m 
ze Stleptem:; wiedział że jest mu rów- 
norzędny na tym dystansie, więc bieg: 


'| instytucyj państwowych oraz samo- 


SPORTPOL” i cznie tnt 


Huculskim szlakiem Il-ej Brygady 


MW dniach 11 — 14 b. m. odbędzie się 
doroczny marsz buculski szlakiem H-ej 
Bryzady. 


Jak się dowiadujemy wiele urzędów 


Marsz ma na celu uczczemie czynu Il Bryg. 
Leg. przez marsz zmowy, historycznym szia- 
kiem Karpackim i rozpowszechnienie idel 
zbiorowego wysiłku w pokonaniu trudów, 
stwarzanych przez surową przyrodę górską. 

Protektorat nad marszem raczył przyjąć na 

stałe Pan Marszałek Śmigty-Rydz. 
| rządowych zgodziło sie na udzielenie 
3 udajacvm sie na 

marsz zimowy huculskim szlakiem 2-ej 

Brygady Legionów. który odbędzie się 
od H do 14 bm. 

Urlopy takie. nie wliczane w okres 
urlopu wypoczynkowego, przyznały M. 
S. Wojsk. wszystkie podległe mu in- 
stytucje, zakłady i oddziały. oraz za- 
rzad m. st. Warszawy. 

Organizatorzy marszu postarali ste o 
daleko idące ulgi w cenach biletów ko- 
lejiowych do Worochtv i o urozmaice- 

I nie programu rozrywek i uroczystości 
w zwiazku z marszem. 


W czasie od 10 do 21 b. m. za oka 


Przeglądu Sportowego 

Pismo nasze pierwsze wprowa- 
dziło na łamy prasy sportowej 
oryginalnej, polskiej powieści, o- 
Snutej na tle rodzimych stosunków 
w najpopularniejszych*u nas dzie- 
dzinach sportu. 


zapewne „epopeje“ z życia piłka 
rzy p. t. Wielka Gra, spółki autor- 
skiej Al. Reksza i M. Strzelecki, 

Następnie drukowaliśmy Słowo 
Honoru, powieść ma!ującą stosunki 
w światku kolarskim, napisaną spe- 
cjalnie dla nas przez pierwszego 
laureata nagrody dziennikarskiej 
P. U. W. F., Wiktora Junoszę, 

Obecnie, w jednym z najbliż- 
szych numerów Przegląd Sporto- 
wy rozpocznie druk 

trzeciej już z kolel , 
oryginalnej polskiej 
powieści sportowej. 

Tym razem akcja rozgrywać się 

będzie głównie 
w środowisku bokserskim. 

Autorami są dwaj dziennikarze 
— wybitni znawcy tajników ringu 
i.. kulis pracy organizacyjnej w tej 
dziedzinie sportu. 


zamiem kart uczestnictwa cena biletu 
z Warszawy do Worochtv i z powro- 
tem obniżona została o 66 proc. Poza 
tym w dniu 10 bm. o zodz. 16 m. 35 
: wyjeżdża do Worochtv speclalnv po- 
ciąg popularny, którv powróci do War- 
szawy 15 bm. wczesnym rankiem 


O PUCHAR CZARNOCHORSKI 

Na zakończenie Marszu Huculskim Szia 
kiem II Brygady Legionów, Sekcia Nar- 
ciarską Polskiego Tow.  Tatrzań- 
skiego Oddziału w Stanisławowie, urzą” 
dza w Worochcie w dniach 13 — 14 bu- 
tego b. r. „Zawody Narciarskie“ w kom- 
binacji norweskiej o „Il Puchar Czarno- 
chorski*. 


108 


Nowa powieść | 


lszy, mia! trudne zadanie torowanłia dru- 


typ |"oŚć. pamiętającą dobrze jezo daekle ! 


Wszyscy Czytelnicy pamiętają:i dziewiąte miejsce Połaków | po dwa 


'Mamy akademickiego mistrza Świata! 


|Orlewicz zwycięża w kombinacji norweskiej na śniegach Zell am See 


„estro. Było 15 stopni mrozu, na wira- Oslo, na mistrzostwach świata — nielz czasów. gdy chłopak był jeszcze w 
Iżach Jód niehebłowany, twardy. Kal- z.obiłby polskiemu łyżwiarstwu wsty- | szkole. 


Po tym już poszło wszystko nadspo 
dziewanie dobrze. Maleńka. ate trudna 
skocznia. była zawsze Specjalnością 
Oriewicza. Mimo. że przy pierwszym 
Skoku na rozinokłym od śniegu ze- 
skoku, Orlewicz zachwiał się przy lą- 
dowaniu, dzięki drugiemu doskonałemu 
skokowi i dobrym  nieprzekroczonym 
crzez żadnego innego skoczka dłu- 
gościom 27,5 i 31 metrów (najdłuższy 
wogóle skok w konkursie), zajał czwar 
te miejsce z notą 216,4. 

PANOWIE SĘDZIOWIE... 

Sędziowie memiłosiernie faworyzowali 
Austriaka, Delłekartha 27,5 i 30.5, nota 
226,2) o stylu bardzo przeciętnym. Dn- 
brze skakał Niemiec, Mechner (27.5 i 30,5, 
nota 224,2), Norweg, Eie. skakał krócej 
(27 i 29,5), nie lepiej od Oriewiczą, mi- 
mo to był trzeci z notą 217.2. Niespodzie 
wanie dobry był Bandura (27 i 29,5, nota 
204.7), który skakal z szaloną brawura, 
choć bez stylu Dzięki dziesiątemu miej- 
su w skokach wydostał się z 56-g3 na 
16-te miejsce w kombinacji. 

Tak więc Orewicz zdobył po raz pief- 
wszy dla Polski tytuł Akademickiego Mi 
strza Świata w konkurencjach norwe- 
skich. Był od Eie lepszy w biegach : sko 
kach, choć sedziowie uznali inaczej, a'e 


natychmiast 
znaną 


ASPIRINĘ 


produkt polski 


Do nabycia we 
wszystkich aptekach. - 


Za wszelką cenę utrzymać karencję chcą 
i okręgi Śląski i Łódzki. Warszawa domaga alę, 
by w pezyszlości z każdych zawodów mię 
dzynarodowych i międzypańetwowych orga- 
nizowanych rzez PZPN okręg, na którega 
terenie odbywa się apokanie, otrzymał dzie» 
| siet procent dochodu netto. 

Wilno w krótkiej drodze rozwiązało pro» 
biem ewentuzfiego następcy Dębu. Ma aim 


| być klub zgodnie z tabelą rozgrywck o weji- 


cie do Ligi, co przetłómaczywszy ma Język 
normalny znaczy — WKS śŚmigły. 


NALEŻAŁOBY PRZYKLASNĄĆ... 

Wniosek świadczący b szerokich horyzog= 
tach zgłasza Pomorze. Domaga się ono, by 
każdy klub awansując, czy znajdując się W 
wyższej klasie musiał mieć tyle drużyn niż- 
szych lie jest klas w danym okręgu. By więć 
młodszymi drużynami musiał rozgrywać mi- 
strzostwa we wszystkich pozostałych kłasach. 
2e Pomorzanie traktują sprawę na serio 
świadczą sankcje, jakich domagają sę dm 
towarzystw mieodpowiadających tym «ymo 
gom. Klub, który nie rozegra rezerwami owy» 
mi zawodów, mistrzowskich, w którejkotwich 


nie mozii go tak skrzywdzić, aby mu za- 
Je dobrze zapracowany tytuł w kombi 
nacji. 

W dwie godziny po zwyciestwie nade 
szla tu depesza z PZN. odwoiująca wy- 
jazd Orłewicza do Chamonrx!... 

NA SKOCZNI — GORZEJ 

Niedzielne skoki wypadły już słabiej. 
Olbrzymia skocznia do skoków  otwar- 
tych była fatalnie przygotowana. Dość 
powiedzieć, że saimi skuczkowie mauie'i 
ubijać złodowaciały od nagłego mrozu, 
rozbieg. Oriewicz. skaczący jako pierw- 


niższej kiasie, automatycznie spada © Jedeg 
szczebel. 

Nie ulega wą”pfiwości, że Okręgowi Pomofe 
sklemu pomyst ten podyktowały bardzo 6łxsz= 
ne wazgtędy, jednak obawiamy się, że wnio- 
eck nie znajdzie należytego zrorumienia, | nā- 
dal w rejestrze prowadzić będziemy kluby, 
których jedynym celem życia jest zmontowa- 
nie pierwszej jedenastki, m co znajduje mię 
poza nią — nikogo nie obchodzi. 


Z ETPWYTRZYN TON CENE STATE CEE 

gi. . 
Oklaskiwany gorąco przez publicz- 7, 4 

POLE 4/ s 

Giękne Skoki w sobotę. Poiak s<oczył 57 Narciarze: = 

i 55 m. Wobec 73 metrów Norwega So- > 

lida jest to niewiete. Bandura był bardzo 

brawurowy, mial 66 i 59 metrów, ae 

styf szwankował. W każdvm razie «ue 


skoki ustane w wantnkach, gdy z 39 sko 
ozków przeszło przez konkurs tyłko 16, 
naprawdę mie przynosi nam wstydu. 
St. Rothert, 
WYNIKI 


300 mtr. Krogh (Norwegia) 44,2. Lisiecki 
na 10 miejscu w czasie 50 sek. Kalbarczyk 
z powodu upadku wycofał się. » 

3.000 mtr. SNepl (Awstria) 5:02,5. Kalbar- 
czyk na 5 miejscu w czasie 5:13,5. Lisiecki 
11-ty — 5:50,5. 

1.500 mtr. Krogh (Norwegia) 2:21. Kal- 
barczyk — 6-ty 2:28.5. Lisiecki 11-ty 2:38,4. 

5.000 mtr. Step! (Austria) 8:45,5, 2) Kal 


s 
barczyk 8:52,5 Lisiecki — $-my 9:35 5. muser sooBUWIA | S 
Hokej: Austria — Włochy 1:1. Czechoso- z Aasu amum: ody e mte 
wacia — Włochy 1:0, Czechostowacja—Fran f: Ema acia smni . 
cja 1:0. Austria — Czechosłowacja 0:0, We- A A PA iG PAL > 
gry — Francja 4:0. £ o Ei a POR 
Jazda figurowa panów: Polak Sojka był / 3 


NASYCAJCIE PODESZWY 
i WIERZCHY OBUWIA TŁUSZCZEM 


KTORY CZYNI OBUWIE NIEPRZEMAKALNYM 
ma 


5-ty. 

Ziazd panów: Harrer (Auetria)  8:08,2. 
Wceinschenk — 25-ty. 

S4alom panów: Lantechner (Niemcy) 117,7 
sek. Welmechenk 24-ty. 

Kombiaacia atpejska: 1) Lantschner, Wein- 
schenk 22-gi. 

Zjazd pań: 1) Christ Cranx. Slajom pañ: 
1) Christ Cranz. Kombinacja atpejska 
Christi Cranz 

Sztafeta 5x6 lam. Norwegla 2:34:50. 


O OW ZZ Z M z w nn z a w r wn 
ZNA 


DZT UDO OOZOPOOPODLIDOPODDUGOOODEPOGTOTEOTUDTOPODTPODOOUUDOODOOLOOOOOEOPOPOOOPPEBŁ 


8 |nem następne. 


podciągał się na silnie wbitym w lód czekanie, 
I tak raz po razie rozlega! się głuchy 


wyżej. 
dźwięk uderzen 
wznosili się do 


mdlić. 


się czujesz, nie 


bić. Wiesz prze 


ny. 


— Wracajmy lepiej. 
— Nigdy, wrócisz się ty, to sam nawet pójdę. 
Teraz Władek prowadzi. Posuwanie się idzie nie 
co szybciej. Ale teraz dopiero zaczęły się praw- 
dziwe trudności. 
opadający zielono-szklistą powierzchnią zagra- 
dzał drogę. Władek wspina się. 
stopieńkach staje. Lodowa Ściana odpycha w tył 
i stara się go zepchnąć. Tam na dół, gdzie jakie 
sto metrów niżej, lśni się teraz biała równa pla- 
szczyzna śniegu. 
Nogi drżą nerwowo ze zmęczenia. Zanim wy- 
kuje następne stopnie, odpadnie i runie w dół. | wać — zdecydował An:lrzej — za jakieś dwie g2- ji wyczerpująca grzęda. Tylko, że 
podciągnie metr, to,dziny będzie ciemno. nie wiadomo czy znajdzic- utrzymała. 


Do ręki 


mi raków na malutkich stopieńkach, bił czeka-| 


nie mieć końca. 

Andrzej czuł wprost fizycznie, jak każde pod- 
ciągnięcie się do góry z ciężkim worem na ple- 
cach wyciągało mu siły. Zmęczenie zaczęło go 


— Wracamy — zaproponował Władek — źle 


— Nie, idziemy. To przejdzie. Często jestem 
osłabiony w pierwszych chwilach roboty, a po- 
tem czuję się Świetnie. Zresztą nie tylko że po- 
stanowiliśmy Ścianę przejść, ale i musimy ją zro- 


Jeszcze parę uderzeń w twardy lód. Jeszcze 
kilka podciągnięć się do góry. 
— Władek, zmień się ze mną, jestem zmęczo- 


Gdy stopnie były już gotowe, | 


ia metalu po lodzie, a oni wolno zamachu młotkiem, 


góry. Męcząca rynna zdawała się 


— Wbij hak — woła Andrzej z dołu. Władek 
odpina od pasa długi, cienki stalowy hak lodowy. 
Krótkimi uderzeniami młotka wbija go. Idzie to 
wolno, gdyż nie może zrobić większego nieco 
bo straciłby 
Wreszcie hak siedzi głęboko. Przypina się do nie- 


Władek nie oponował. Rzeczywiście, półka 
idealnie nadawała się na biwak. Była tak szero- 
ka, że można na niej było wygodnie rozbić na- 
miot. 

Szesnaście godzin grudniowej nocy ciągnęła 
się długo. Wreszcie zaczęło szarzeć. Szybko roz- 


równowagę. 


go karabinkierm. Andrzej naciąga linę, a on od- |topiono w maszynce do gotowania śnieg zgar- 


czywają. 


ma sensu pchać się dalej. 
gi znajdują się wyżej. 


cież dlaczego. 
poczywał. 


— No jak tam, łatwiej. 


— Chodź — odpowiedział Władek — tu już 


niezłe stanowisko. 


Ogromny pionowy lodospad, 
Na wykutych |ką, on stał nieruchomo 


go i tak słabe już siły. 


Teraz drugi hak, wbity wysoko nad głową. 
Krótka chwila przypięcia się do niego į znów no- 
Nowy metr tej lodowej 
ściany zdobyty. I znów dalej to samo. 

Lodowa przewieszka wyprowadziła Władka 
na półkę pokrytą głębokim puszystym śniegiem. 
Rzuciwszy się na zimną powierzchnię, długo od- 


Dobiegł go wkońcu głos Andrzeja. 


Wkopał się nogami głęboko w śnieg i przewi- 
nąwszy linę przez siebie, zaczął ją Ściągać. 

Po wykutych stopniach, asexkurowany z góry, |złym. Przeszli już chyba połowę Ściany. Tak da- 
Andrzej szybko wydostał się na półkę. Przez cały 
długi czas, gdy Władek borykał się z przewiesz- |trapił się, że jeżeli napotkują jeszcze po drodze 
w śniegu. To też zmarzł 
przeraźliwie, co jeszcze bardziej wycieńczyło je- 


Ale i Władek był zmęczony. Było już dobrze 
po południu, æ obaj od rana nie mieli nic w ustach. 
— Trzeba ugotować kolację į tu zabiwako- 


chyla się w tył w stronę ekspozycji i zlekka, nięty z przed namiotu i po chwili obaj jedli śnia- 
opierając się jedynie nogami, wisi raczej na haku, į danie, 
niż stoi. Zwolnione z napięcia mięśnie nóg odpo- 


Potem ruszono dalej. Nad nimi wznosiła się 
ogromna grzęda, ginąca gdzieś wysoko. Droga 
była już łatwiejsza, niż wczoraj, mniej jednak 
urozmaicona. Poprzez ośnieżone, nastermane na 
grzędzie wanty, wznosili się wyżej. Godzina po 
godzinie mijała, a oni rozwijali jedną linę za dr- 
gą, dochodząc do siebie i rozchodząc się. 
przeszedł cały dzień. 

l znów biwakowali. Tym razem nocleg był 
gorszy. Na małym gzymsie, zaledwie można było 
siąść i wyciągnąć nogi, tuż nad ekspozycją. 

V wykopanej w Śniegu dziurze, okryci płach- 
tą gumowanego batystu, narzucili na siebie "= 
miot. Wbite w skałę obok dwa haki, do któr 
się przywiązali, zapewniały im bezpieczeństwie 

Andrzej choć zmeczony w humorze był nie- 


an 


se jeszcze tu w zimie nigdy nie był. 


jakieś większe trudności, to może ich to zatrzy« 
mać w ścianie dłużej, niż się spodziewał. Wówe 
. |czas zbraknie żywności. Pocieszał się co prawda, 
że przecież wszystkie obserwacje Ściany wska- 
zywały, że największe trudności mają już za S% 
bą. Pozostawała tylko ta nie trudna, choć długa 
by pogoda Się 


(D. c. n} 


Troche 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 8 lutego 1937 roku 


Pajeczyna pilek nad New Jorkie 


Nr. If 


Artykuł z którego się dowiecie, że w tenisie amator jest zawsze e lepszy od zawodowca 


New York, w styczniu 
Wszystkim tym, którzy nie wiedzieli, mu- 


Wydaje sie nam jednak, że tłomaczenie| 
wszystkiego „chorobą, „cyrkiem'' jest tanim | niezwykle szybkie | siine. 


Tak, uderzenta Vinesa są wciąż jeszcze 
Ale zostawia on 


Bimy powiedzieć, że Ameryka — gdzie indziej ; sposobem wybmięcia z kżopotiiwej eytuacji, sobie tyle czasu zanm weżmie piłkę, że 


byłoby to tcż możliwe — przeżyta obok do- 
focmego „meczu bokserskiego stulecia", 
mecz tenisowy stulecia“. Rozegrali go przed 
Hiwoma tygodniami w Madison Square Gar- 
den Perry i Vincs. Przyniósł on rekordowy 


dochód i choć by z tego względu pozostanie | wodowca 


Bi do następnego sezonu meczem stulecia. 


A JEDNAK PIĘKNY MECZ 
' Ale żart na bok: był to piękny mecz, na 
wysokim poziomie. 
kaństch i paru europejskich pozostających 
po wpływem swych kolegów twierdziło 
eoprawda, że mecz nie byt wiele wart, że 
Vines był po prostu chory na grypt. 

Możemy jednak dziś stwierdzić z całą pew- 
mością, że Vines nie byt poważnie chory. 
Przeciwnie, z dwu zaziębionych graczy Per- 
Cy byt bardziej zaziębiony. Ale przed me- 
czem postanowiono, że o chorobie nic bę- 
dzie się mic mówić, gdyż Madison Square 
Dardan byt wyprzedany. Sportowiec Perry 
dotrrymat umowy. 

Vines, jeden z najbardziej umiejących prze- 
grywać graczy nowoczesnego tenisu, nie do- 
trzymał umowy, udawał załamanie I nie grat 
jut w grze podwójnej. Ba, w parę dni po 
tym, po nowej porażce w Chicago, poszedł 
pawet do kliniki, Tu tekarze stwierdziii, że 
mu nic nie jest. A władomo, trzeba być zdro- 
wym, aby dostać od łekarzy takle świade- 
two zdrowia. 


W całej Ameryce, na całym świecie, liczono 
się na ogół z łatwym zwycięstwem Vinesa 


| po raz pierwszy rakietę do ręki traktował te- j.*3 
Wicju krytyków amery- | nis niezmiernie poważnie l... 


tej | 
aby 


| Że należy szukać innego wyitumaczenia 
porażki, że mecz ten byt dość ważny, 
skrystalizować pewne pojęcie o tenisie. 


ZAWODOWIEC L. AMATOR 
Było to par cxceliance spotkanie za- 


amatorem. Nie można byc 
bardziej zawodowcem niż Vines, teraz | za 
czasów amatorstwa. Od chwili gdy wziął 


z 


tylko jako te- 
nie... 

I me można być bardziej amatorem niżi 
Perry, który pozostanie amatorem nawet ja- 
ko zawodowiec, gdyż gra w tenisa dla przy- 
jemności, gdyż jest mu wszystko jedno, czy 
wygra czy przegra, 

Jeśli mecz Vines — Perry czegoś dowiódł 


to tego, że w tenisic amator przewyższa za- | 


wsze zawodowca i będzie zawsze przewyż- 
szał. 

Zawodowiec będzie miat fcpeze uderzenia 
gdyż miał dość czasu i okazji, aby je udn- 
skonalić. Będzie też graczem pewniejszym, I to 
mu da codziemry trening | mecze. 

Ale owe codzienne przyzwyczajenie się czy 
obowiązek gry w tenisa zabiły w nim jedno: 
zdolność ekoncontrowania się przy każdej pił- 


| ce, zdolność į wolę wałki o każdy punkt. Za- 


mad Peerym. To też w tej chwi gtowią się | 


wszyscy nad wyttumasczermiem porażki. Jedni 


wodowiec ma dokładny plan tonmnee. Stara 
się w miarę możności wygrywać, ale jeśli 
przegrywa, nie dzieje się nic strasznego. Ju- 
tro znów wygra. 

Amator, który dziś przegra, jutro me bę- 
dzie już wogóle grat. Amatorowi nie wol- 


twierdzą, że to jednak choroba | odsądzają no oddać punktu gry lub seta jeśli może 


lekarzy od czci I wiary. Inm znów twierdzą. | temu zapobiec. 
Znów. stwie, gdyż jedna przegrana jest rówozna-' 
czna z wyeliminowaniem z trunicju. Diatego! 


Że wymx byt z góry umówiony. 


wskrzeszono więc atmosferę podejrzeń ił Go, 
rzutów, którymi zawsze obciążano tenis za- przecież są wiełkie turnieje: Wimbledon, Pu- 


wodowy. Zarzutów tych nigdy mie dowie- 


dziono (gdy zarzutów co do oszustw bokseri 
eklch i kolarskich dowodzono często) sfe nie! wanie słabości przeciwnika musi doprowadzić 


dowiedziono też nigdy, czegoś przeciwnego: 
fe nie doszło do umowy między dwoma teni- 
ehtami, Pozostaje to kwestią zapatrywań 


ON 


BOB PASTOR 


jest ciągle w niebezpieczeń 


rest Hils. Paryż — tak trudne i tak ppularne. 
To ciągte napięcie, to ciągłe wykorzysty- 


amatora do tego, że się rozwija. 
on sam, ale cały tenis. 
skonałego tenisu nie może stać się nigdy po- 


, jęciem absofutnym, jest rzeczą wciąż się roz- 


wijającę i zmienną. 


DAWNIEJ i DZIŚ 

Od czasu do czasu aktualne staje się py- 
tanie, jak wielki tenisista dawnych czasów 
zagrałby z obecną wi kością. Nie należało- 
by na takie pytania odpowiadać. Ale jedno 
jest pewne: kiasa gry dawnych herosów ty- 
le mlataby do powiedzenia wobec klasy na- 
szych dobrych czempionów He genjalnie skon- 
struowany pierwowzór - samochód ma wspól- 
nego z seryjnym Fordem ostatnich lat. Gra- 
cze może nie są lepsi, ale gra stala się le- 


psza. 


Gra stała aię szybsza. Ferry nie ma różno- 
rodności Tildena „ani precyzji Lacosta, ale 
jest szybszy, niż kiedykotwiek byli owi gra- 


cze. Jego jedyną tajemnicą jest to, że odbija | 


pilke tak prędko, jak tylko może i zmużya 
tym przeciwnika do ustawicznego ruchu. 


Zawodowiec nie rozwija swej gry. Nie 
jesf do tego zmuszony peychicznia Nie bzz 
wstrząsu stwierdziiśmy, jak staromodne wra- 


przez 10 rund stawiał opór Joe, żenie robi tenia Vinesa ten tenis, który przed 
| czterema laty byt dia nas objawieniem, 


Louisowi i przegrał na punkty. 


Z TEJ CENNEJ WAZY 


wyskoczyli partnerzy spotkań o puchar Davisa. 
było się w obecności min, W. Brytanii sir Hoare'a. 


Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrj] 1 Węgrzech Zł. 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł. 4.—. 


Losowanie od- 


OEM Aoa 


szybkość uderzenia traci swą kąśliwość. 
A przecież nie o to chodzi jak szybko ude- 


rzy przeciwnik, ale ile czasu upłynie między | stkim co powiedzieliśmy, jest tylko jedna od-| 
własnymi uderzeniami. Czas ten to sma | powiedź — tak. 


czasu lotu własnej piłki I piłki przeciwnika. 
Jeśli przeciwnik czeka, aż piłka doń doleci 
| jest uderza ją późno, odbiera własnej piłce 


atut szybkości bez względu na to jak simie| tach stanie się staromodny I paru graczy ej 


ją uderzy. 
STAROMODNY VINES 


Vines nie zrobił postępów od lat: uderza | piłwości, 
piłkę o wiele zapóźno — przynajmniej dia | szfość należy do amatorów. 


Perryego — kładzie za dużo nacisku na po- 


jakie postępy może w ogóle zrobić po roku 
gry zawodowej. 

I to właśnie jest też problemem przyszło 
ści Perryego. Czy zatrzyma się na tym po- 
ziomie, na jakim stol dzisiaj? Po tym wszy- 
I on przestanie walczyć; 


o każdy punkt, 
miało znaczenia. | jego tenis po paru iz 


dzie mogto go pobić, 


Paru amatorów, Gdyż to nie ulega we 


że przynajmniej w tenisie 
W boksie, ko- 


larstwie jest inaczej. Tam zawodowcy mt-; 


szczególne piłki (serwis) i wyczerpuje się. | szą wygrywać bez przerwy jeśli mają iść na 


Możemy twierdzić, że na dłuższą metę bç- 
| dzie przegrywat z Perrym, który go pędzi 
| bezustannie po placu I mie zostawia ma okazji 

do ustawienia się i splasowania piłki, 


2%0 HOKEISTÓW W JEDNYM HOTELU 


Kwestię zakwaterowania hokeistów w cza- 
sie mistrzostw świata w Londynie rozwiąza- 
no w bardzo prosty sposób. Wszyscy zagra- 
niezni zawodnicy meszkać będą w hotelu 
imperial. Organizatorowie liczą na ok. 250— 
zawodników, co przy rozmiarach hotelu nie 
będzie stanowić poważniejszej trudności. Go- | 
rzej ma się sprawa z dojazdami do torów. 
Harringay i Wembiey, które leżą w odlegto- 
ści dobrych kiikudzies ęciu minat. Jednak I z 
tym problemem załatwiono się w prosty spo- 
sób. Każda ekspedycja posiadać będzie do 
swej dyspozycji autobus na 32 osoby. W ho- 
telu Impieriat mieścić się będzie poza tym 
fila sekrotariatu Kom. Orgamtzacyjnego. a 
do dyspozycji każdego państwa oddany z0- 
stanie specjamy ftómacz. 


HOLENDERKI BIJA REKORDY 


Na zawodach pływackich w Amsterdamie 
padt znów rekord światowy w pływaniu pań. 
w PORZ nP OK ga oa E A 200 m na wznak zwyciężyła Senff w 


przód. Wygrywać muszą 
amatorzy. Zawodowcy tworzą tam styl przy- 
szłości 

Afe w tenka... można grać tylko w jeden 


Naturalnie i Vines po starciach z Pecrym| Sposób. W sposób amatorski. 
może zrobić postępy; powstaje tylko pytanie 


n ea a 
ZE SWIATA 


Curt Riess Steinem. 


czasie 244.6, bijąc rekord światowy Amery- 
' kanid Hotm (2:48.7). Dwie następne zawod- 
niczk van Feggelen (2:46.2) I Kerkme:ster 
(2:47.8) uzyskały również lepsze czasy niż 
| dawny rekord. 


PECH HOKEISTÓW WĘGIERSKICH 


l Najlepszym hokelstą węgierskim jest bez- 
sprzecznie fenomenalny bramkarz  Hircsak, 
który wchodzi za najlepszego w Europie. H rc- 
sak zmuszony byt wyjechać z Zel am Sce do 
Budapesztu i nie pojedzie też od Londynu, po 
nieważ stanowcze veto założył rodzice, do- 
magając się, by uporał się wprzód z egzami- 
nami. 


HOECKERT NIE JEDZIE DO AMERYKI 


Wiadomość o przyjęciu zaproszenia amery- 
kańskiego przez zwycięzcę olimpijskiego na 
5.000 mtr. Hoeckerta nie odpow ada praw” 


«dzie Hoeckert podaje też. że start jego w 


f. 1940 w Tokio jest kwestią zupełnie otwar- 
tą, gdyż przede wszystkim myśleć musi o u- 
| gruntowaniu przyszłości. 


gdyż i dta niego w przy»! 
szłości parę przegranych meczów nie będzie 


przy: ! 


zawodowcy nie. 


Nietyiko | 
To też pojęcie do-; 


Rozmowa z Sibą w expresie Moskwa — Praga 


W piątek w godzinach wieczornych przejeż- ı 
dżał przez Warszawę czołowy tenisista Czecho- 
stowacji Siba. wracał z Rosji, gdzie odby! , 
miesięczne tournee. Niespełna dwugodzinną 
przerwę między jednym pociągiem a drugim, 
wykorzystallśmy na ciekawą rozmowę. 

A więc przede wszystkim — Davis Cup. 

— jestem zaskoczony wynikiem losowania 
Nie zastanawiałem się nad naszymi ewentual- 
nymi przeciwnikami w Davle-cupie, ale też 
nie przypuszczałem, że spotkamy się z Polską. 


O wyniku fosowania dowiedziałem się dopie- | 
|ro od pana. W Rosji nikogo Davis-cup nie 


obchodzi, pisma o tym me piszą, nie miałem 
więc pojęcia, że zbliża się mecz Pojska—Cze- 
chosłowacja. 

— (o pan sądzi o tym meczu? 

— Nie orientuję się zupełne w sytuacji, w 


jakiej są obecnie nasi gracze. Nie wiem tto | 


trenuje, nie wiem jakie są plany przygotowań, 
me wiem wreszcie, co dzieje mę z Menzlem. 
Gdy wyjeżdżałem z Pragi zapowiadano po cichu 
jego powrót. 

Nie znam rówrmież formy waszych graczy. 
Z poisk!mi tenisistami zetknąłem Się po raz 
ostatni na meczu międzypaństwowym w 1933 
roku w Pradze, Wygrałem wówczas zarówno 
z Hebdą, jak i z Tłoczyńskim. Przedtem by- 
tem w Polaze — zdaje się w 1931 roku — 
na mistrzostwach Warszawy. 

W tym* czasie wraz z Maleczkiem wzięliś- 
my udział w pokazowym meczu z którego do- 
chód przeznaczony był ma powodzian wiień- 


skich. Imprezę zaszczyciła wówczas Swą 0- 
becnością Pani Marszałkowa Pitsudska z cór- 
ką. 


| W ubiegłym roku widziałem na Rivierze 
j Tartowsklego. To dobry gracz, szkoda tyko, 
że tak szafuje swymi siłami... 


Rozpoczętą na dworcu rozmowę kontynuuje- ; 


my przy stolku restauracyjnym. 

— Głodny jestem, jak wiik! 
| — Czyżby pen... przez cały miesiąc nic nie 
! jadł? 
| = Skądże! Po prostu jadę już drugą noc, 
„więc mam apetyt. Tenisiści rosyjscy troszczy- 
iH siç o mnie wyjąłkowo serdecznie. 
JA Dobrze, ale jaką wartość przedstawia- 
ja sowieccy tenisióci? 


Rees 


— Poziom niezbyt wysoki, gra prymitywna. 
| Mają dobre korty i t awet kryte, ale brak 
lim zupełnie sprzętu sportowego. Rakiety mar- 
ne, piłki jeszcze gorsze. Ostatnio sytuacja 
poprawiła się, bo zaczęli sprowadzać piiki 
| Spaldinga. 

Najlepszym graczem jest Nowikow, który 
nosi tytuł mistrza Sowietow „w uzaanlu za- 
stug''. Tam mistrzostw się nie rozgrywa; 
sportowiec wykazujący się najlepszymi wy- 
nikami otrzymuje tytuł w uznaniu zasług. Ta- 
ką mistrzynią jest wśród niewiast Tiepliako- 
w . Drugim graczem sowieckim jest Kudrjaw- 
cew. 

— Jakie osiągnąt pan wyłki? 
| — Odniosłem bez trudu same zwycięstwa. 


Jak co roku 
— na Riwierę 


Wyjazd tenisistów na Riwiere zastał 
już delinitywnie. postanowiony. Drużyna 


bedzię się składać z Jędrzejowskiej, Tto: 


czyńskiego. Tarłowskiego i Hebdy. Wy”. 
jazd nastapi około 15 b. m. Polacy za- 
grają pierwszy turniej w Monte-Carlo 
(22 — 29), a następnie udadzą się do 
Mentomy. Bordighery i San Remo. 
„ Parę debtową będą stanowić Tłoczvń* 
ski i Hebda. Dostaną oni polecenie gra- 
nia nawet w hamdicapach, tak. aby osią 
gnąć jak największe zgranie. 

Jędrzejowska będzie grała dubla z b. 
dobrą Francuską — Fienrotin. Co się ty- 
czy mixta, to przypuszczalnie w Monte” 
Caro, iako największym turnieju, Jędrze 
jowska zagra z jednym z czołowych 
graczy zagranicznych. może nawet z 
trammem. 

Obóz treningowy 


Obóz treningowy dla tenisistów przed 
pucharem Davisa odbedzie się w War- 
dać przypuszczamie od 15 kwietnia 

o 1 maja. a może nawet zostamie prze- 
Tipae o jeden tydzień. W tej chwili 
toczą -sie pertraktacje z trenerami tej 
miary co Plaa ; Ramiilon. Odpowiedź z 
, Paryża oczekiwana jest w dniach naj- 
l bliższych. 


TŁOCZYŃSKI I TARŁOWSKI W BREMIE 


zę swymi przeciwnikami 


Waeyertem i Moreau. 


Nie przegrałem podczas całego tournee ani 
jednego seta, nie oddałem nigdy więcej niż 3 
gemy w occie. 

Tenisiści rosyjscy tęsknią za kontaktem © 
Europą. W żadnej innej gałęzi sportu nie od- 
czuwają tak braku kontakty z Europą, co w te- 
nisie. Sądząc z tego co mi mówifi, zanosi się 
na wstąpienie ich do międzynarodowej fede- 
racji. Kto wie, czy włtrótce nie dojdzie do 
międzypaństwowego meczu z Czechosłowacją? 
Otrzymałem oflcjalne zaproszenie i jeśli nie 
zajdą żadne nieprzewidziane przeszkody—po- 
jedziemy! Rozmawiałem w tej sprawie telefo- 
nicznie z Pragą. Zresztą codziennie miałem 
telefon od mego protektora Viasty Buriana z 
Pragi. 

— A czy międzynarodowa federacja zezwoń? 

— Diaczegóżby miala zakazacY ja otrzyma- 
tem zezwolenie, nie sądzę więc, aby go nie 
dali innym. Zresztą przepisy amatorskie prze- 
|strzegane są tam w stu procentach. Dostałem 
| wszystko w naturze: przejazd, hotel, utrzyma- 
nie... Grosza nie widziałem. Więc... 

— A €zy pańskie występy cleszyty się za- 
łnteresowan:em? 

— Gralem 9 razy. Podczas wszystkich me- 
czów widownie były wypełnione. jak się okx- 
zało, były to pokazówki bezpłatne i bitety 
| rozdawano w klubach robotniczych | insty- 
tucjach sportowych. 


To była dobra zaprawa. Teraz przed Ga 


czem z Polską trzeba będzie sołdniej zabrać 
się do roboty. Gdy wyjeżdżalem z Pragi mó- 
wito się o wyjeżdzie do Egiptu na turniej. Czy 
projekt ten utrzymał się — nie wiem. 

— jaki przewiduje pan skład Czechosjowa- 
cji na mecz z Poiską? 

— To zależy od Menzła. Jeśli stanie do gry, 
to obok niego będzie grał Hecht. W rachubę 
q wchodzi jeszcze tyko Caska, Cejnar i chyba 
ja. Ale to mówię tak na ślepo, na niewidzia- 
nego. Mamy przecież jeszcze dużo czasu f 
wiele rzeczy może się w mkdadzie zmienić... 


Maur. 


STARE PORACHUNKI 
Perry i Vines wznowili swe dawne amatorskie pojedynki 


SIBA 
czołowy tenisista czeski zatrzy» 
mał się w Warszawie w przejeź« 
dzie z Moskwy. 


Polski Związek Tenisowy zaDroponoe 
wał już Czechosłowacji termin 14 — 16 
maja dla rozegrania meczu o Puchar Da 
visa w Warszawie. 


LAILA SCHOU — NIELSEN 


| iest nie tylko świetną narciarka, ale i znakomitą tyżwiarką. W, 
| jeżdzie"szybkiej w Davos uzyskała czas lepszy od sześciu pa- 


w 


nów, wśród których znalazł się też Lisiecki, 


innych krajach europejskich oraz zamorskich 


ZŁ. 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6.—. Cena ogłoszeń. za wiersz wysokości I mm., jednoszp.: opisowe 3.— Zł., specj. 1.— Zł., w tekście 80 gr., reklamy 40 gr. 


Wydawnictwo I druk.: 


Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót i niedziel od godz. 13 do 14. 


„DOM PRASY“ S. A., Warszawa, Ma rszałkowska 3. Centrała Tel. 8- 02-40. Konto P. K. O. 13120. 


Bodaktor uaczeloy. I odpowiedzialny: MARJAN STRZELECKI — 


Filja: Jasna 10, tel. 693-72, 


